
j $ r *  2 5 8 * We Lwowie, Piątek dnia 9. Listopada 1888. » o k  X \ V I I .

Wychodzi codziennie o godzinie 6 popołudniu,
z w yjątk iem  niedziel i dni świątecznych

P rzed p łata  w yn osi:
W JiiF.ifiOU k w a r t a l n i e ............................... 4 z<r. i>‘J et.

miesięcznie................................1 „ 60 „
l i  p rze sy łk ą  p o czto w ą :

' iosięcznie w kraju  ................................ 2 złr. «t
|  j w Monarchii austro-węzierskiej 0
t I 3- Prus i Niemie'-, Pranej) , 1 7 .
~ i Belgii, Szwajearji , Włoch, Tur- > ->fl
* | eji, księstw Madd. i Serbii J

Za zm ia n ę  adresn  d o p ła ca  s ię  20 cn t. 
Nnmer p o jed y ń czy  k osztu je 10 ct. 

ReJakoJa ol. Łyozakewtka I. 3. Telefan 174.

P r z e d p ł a t y  1 o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :
WE LWOWIK hmro adminiitracji „Gaiety Narodaw." 
u l ica  Ł y c z a k o w s k a  1. 3. — Ogłosienia w Parytn
prayjuiujt wyfacime dla „Gm . Nar." ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-Póres 81, P a r i s ; w Wiedniu Otto Maau, 
(Haasen-tein <fe Yogler) nr. 10. WalfieehgasBe, A. Op- 
ielik, St.idt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemargałst  
3. Rudolf Mosse, Słilerstatt* nr. 2., H s t ry k  Sch&lek,l

Daube & Ooanp. w F rcie n. M.; w Warnia wie
I, Wollieile 11, Maurycy Stern, Wolliehe 22; G. Ł. 
Daube & Ooanp. w Frankfurcie n. M .; w WarBiawie 
Ra chman et Frendler Senaterska 22; w Krakowie 

W. Kuklińfki.
OIłŁOSZENM priy jm ujt  nę  ta  oplata 6 ot. ed 

otieisca objętości jednege wiersia drobnym drukiem 
R e k l a m y  w  r o ś r y o a  , , N a d e « i a n e “  2 0  o t .  

a d  w t ó r n a ,
A dn ln istrao ja  ol. Ł yczakow ska I. 3. Telefan 174.

L w ów  d. 8. listopada.

Mimister Gautseh zwoła niebawem ankietę 
teoretyków i praktyków dla naradzenia się nad 
reformą s t u d j ó w  i e g z a m i n ó w  p r a w n i 
c z y c h .

N arodni L isty  donoszą, że rosyjski minister 
finansów zamierza powiększyć ilość r o s y j s k i c h  
k o n s n l a t ó  w handlowych w Anstrji. N arodni 
L isty  nważają projekt ten jako pożyteczny dla 
przemysłu czeskiego — i zapewne dla agitacji 
russofilskiej.

Wedłng Armeeblattu  próby z m i t r  a j 1 e- 
z ą  maiimowską wypadły pomyślnie, tylko nad
zwyczajną jej szybkość w strzelaniu trochę ogra
niczyć należy. Zakupiono je dla fortec ; jaka broń 
połowa nie będą używane.

A k a d e m i c y  p e s z t e ń s c y  postanowili 
na wczorajszem zgromadzeniu wnieść petycję prze
ciw postanowieniom o j e d n o r o c z n y c h  o c h o 
t n i k a c h  w nowej ustawie wojskowej.

I z w o l i k i  bawił w przejeździe swym do 
Rzymu kilka dni we Wiedniu. Podróż jego wywo
łuje w prasie wiedeńskiej różne domysły, najpo- 
wszechniejszem zaś wedłng Nowej Pressy jest 
przekonanie, że podróż jego znaczy rzeczywiście 
możność przyjścia do skutku ugody, ale tymcza
sem jeszcze nie głównej ngody względem sto
sunków religijnych w Rosji, tylko względem usta
nowienia stałego poselstwa rosyjskiego w Rzymie 
w celn dalszych rokowań. Zrazn byłby to tylko 
reprezentant półorzędowy, ale Watykan nie byłby 
reprezeutowany w Petersburga. Podobało postąpi
ły Prusy. Wczoraj miał Izwolski w Rzymie dłngą 
konferencję z kard. Rampollą.

Jak  Notooje Wremia donosi, b i s k u p  p r a 
w o s ł a w n y  w M i ń s k u  utworzył osobną ko
misję dla ułożenia programu uroczystości, które 
się mają odbyć w przyszłym rokn w 50. rocznicę 
„przyłączenia" unitów litewskich do kościoła pra
wosławnego.

T o a s t  H n r k i  na obie Izie danym dla 
Sznwałowa, zowie berlińska Kreueetg. wyzywa
jącym.

Czas pisze : „Prywatne wiadomości potwier
dza ą doniesienie Fremdenblattu o p o s u w a n i u  
niektórych oddziałów w o j s k  r o s y j s k i c h  kn 
granicom niemieckim i anstrjaekim, mianowicie 
pnłkn kozaków nralskich w stronę Wołoczysk. 
W tym celn zamawiane są kwaterunki. Pu łk  idzie 
z Azji etapami trzydziestu wiorst, tak, że cały 
pochód trwa trzy miesiące. Kozakom tym towa
rzyszyć mają rodziny, mianowicie żony, pochodze
nia kirgizkiego. Policja miejscowa roayjska pozo
staje obecnie pod wrażeniem obawy s z p i e g ó w -  
s t w a  zagranicznego tak dalece, że wszędzie wi
dzi szpiogów wojskowych, a nawet opatrzyła sobie 
raz jednego w rosyjskich kwatermistrzach, któ
rzy teraz bez jej pośrednictwa wprost zamawiają 
kwatery, _____

Wedłng zaoewnień berlińskich c a r  odda 
wizytę c e s .  W i l h e l m o w i  zapewne dopiero 
w ozerwen, gdy się skończy żałoba dworu berliń
skiego. Później mają przybyć c e s a r z  a u s t r j a -  
c k i  i k r ó l  w ł o s k i .

Ostateczny wynik wyborów do s e j m u  p r u 
s k i e g o  wykazuje 100 konserwatystów (konser
watystów i wolno-konserwatystów), 88 nacjonal- 
liberałów, 29 wolnomyślnych, 99 ze stronnictwa 
centrum, 15 P o l a k ó w .  Konserwatyści z nacjo- 
nałliber&łami mają większość, jak przewidywano.

W wyborach do Wydziału krajowego (sejmn 
prowincjonalnego) w A l z a c j i  i L o t a r y n g i i  
pokonało stronnictwo protestowe przychylne F ran
cji, wszystkich kandydatów niemieckich.

W. k s i ą ż ę  b a d e ó s k i  odmówił andjen- 
cji księżom z 4 dekanatów, którzy chcieli prosić 
o przywrócenie F r a n c i s z k a n ó w .

Król h o l e n d e r s k i  zachorował na dyfterję, 
nie zachodzi jednak obawa o jego życie.

Indep. Belge zapewnia, że obecna wizyta 
k r ó l o w e j  p o r t u g a l s k i e j  na dworze b e l g i j 
s k i m ,  ma na celu przełamać trudności, stwa
rzane przez stronnictwo klnrykalne przeciw pro
jektowi małżeństwa pomiędzy siostrzeńcem kró
lowej, nastę >cą tronu włoskim a księżniczką Kle
mentyną belgijską. Utrzymują, że frakcja klery- 
kalna używa wszelkich możliwych wpływów, ażeby 
królowę belgijską nieprzychylnie usposobić dla 
tego projektn. Królowa portugalska miała w po
niedziałek wyjechać z Brnkseli, ale odroczyła wy
jazd o dni kilka. Ostatni jej pobyt we Wiedniu 
odnosił się również do tego projektu małżeństwa, 
które też popierane ma być wedłng Indep. Belge 
także z Wiednia.

Z Berna donoszą, że obywatele S z w a j c a -  
r j i  zwołują zgromadzenie, ażeby uchwalić zebranie 
potrzebnych 50.000 podpisów na rezolucję, wzy
wającą rząd do przedsięwzięcia r e w i z j i  k o n 
s t y t u c j i ,  a to w tym duchu, ażeby Rada fede
ralna (centralny rząd szwajcarski) wybierana była 
bezpośrednio przez wyborców całego kraju. Wno
szą z tego, że wkrótce czeka Szwajcarję ruch nie
zwykle ożywiony.

Z P a r y ż a  donoszą : Komisja dla r e w  i- 
z j i  k o n s t y t o c j i  uchwaliła 6 glosami przeeiw 
4, że rewizja konstytucji ma być przeprowadzona 
przez umyślnie w tym celu zwołaną konstytuantę. 
J e s t  niezawodnem, że senat rewizję niemal jedno
myślnie odrzuci, nawet w Izbie posłów jes t  wię
kszość bardzo wątpliwą. Prawica je s t  podzieloną, 
część pragnie eksperymentu, orleaniści senatn od
rzucają go. Carnot stanowczo żąda walnych wybo
rów dopiero w końcn 1889 r., inaczej zaburzenia 
wyborcze zakwestjonoją w ystaw ę; wystawa zaś 
nspokoi umysły.

W Izbie posłów poruszył dep. J  a c q u e- 
m a r t  snrawę nadzwyczaj drażliwą dla republi
kanów. Ze względów partyjnych gabinety usuwały 
urzędników, mianując swoich, z polecenia deputo
wanych, tak, że z mnóstwa posad pozostało po 
kilkn emerytów, którzy zaledwie po dwa, trzy lata 
służyli.

Jacqnem art wniósł rezolucję, wzywającą rząd, 
ażeby jako dedatek do budżetu ogłoszono wykaz 
emerytów cywilnych, których emerytura przenosi
3.000 franków. Cnneo d’Ornano (bonapartysta) 
żąda ogłoszenia wykazn emerytowanych z 2. grn- 
dnia. Ronrier sprzeciwia się wnioskowi, poczytn- 
jąc za rzecz bez celn dokonywanie dzieła niena
wiści. Barre żąda ogłoszenia wykazu wszystkich 
emerytów bez różnicy wysokości ich pensji. Mini
ster skarbu Peytral oświadcza, 4*3 kosźFowałoby 
to zbyt wiele pracy i mniema, że wniosek powi
nien być przedtem zbadany przez komisję. Pomi
mo tej opozycji m iuistra i członków komisji bu
dżetowej, wniosek Jacqnemarta i d’Ornana został 
przyjęty i przekazany biurom, które mają zamia
nować komisję.

kich policjantów, którzy mieli służbę podczas osta
tniego bankietu bulanżystów, gdyż przyłączyli się 
do lndn i wyprawiali owacje dla jenerała. B o u l a n -  
g e r  przyrzekł, że z całą swoją świtą przybędzie 
d. 2. grudnia do Never» na bankiet republikański.

Mylnem było doniesienie, że wynik wyborów 
do Rad gminnych w miastach a n g i e l s k i c h  
wypadł po myśli r z ą d u ; owszem tak jak zeszłego 
rokn przeważnie wypadł po myśli g l a d s t o n i -
s t  6 w.

Cza* donosi z Paryża : Wbrew żądaniu le 
karzy i błagania chorych wydalono ostatnie s i o 
s t r y  m i ł o s i e r d z i a  ze szpitala „Hotel Dien“ . 
Panna Haussonville, córka akademika, wnnezka 
pani Stael, nabyła dla nich dom na Rne des plan- 
tfs. Montrouge. Dzienniki konserwatywne piszą : 
„W d z i e ń  z a d u s z n y  nie było na cmenta
rzach rewolucyjnych objawów, gdyż nie ma po
trzeby tam sie fatygować ; cały Paryż jest  ogni
skiem rewolncji i anarohii od góry do doło“. Z 
powodu odstąpienia od skargi przeeiw mniemane
mu s z p i e g o w i  Klamartowi piszą wszelkie 
skrajne dzienniki: „FLoquet, tak Jak jego krewniak 
Ferry, pełza w prochu przed Bismarkiem i liże 
jego he łm '1.

Jak  dalece b u l a u ż y z m  już snołeczeństwo 
demoralizuje, dowodem tego, że orefefet policji 
oddalił (urócz tizech komisarzy policji) wiz st-

Z R z y m o donoszą : „Spór między W a t y 
k a n e m  a W ł o c h a m i  przybierze natychmiast 
konkretną formę, jak tylko senat przyjmie nowy 
kodeks karny. Skoro bowiem kodeks snrowo ka
rze wszelki objaw przeciw jedności Włoch i pra
womocności stolicy, a księża papieżowi właśnie co 
do rewindykacji władzy świeckiej mnszą być po
słuszni, zaczną się liczne proeesa i wyroki, które 
dadzą powód do międzynarodowych protestów ze 
Btrony Watykanu i nie obejdzie się zapewne bez 
zaburzeń.

W ostatnich dniach miał posłuchanie u L e- 
o n a  X III.  książę B r o g l i e ,  poufny przyjaciel 
br. Paryża, niedawno przybyły do Rzymu. Papież 
miał według doniesienia I i  gara długo rozmawiać 
z znakomitym pisarzem francuskim o położeniu 
Francji, jej zadaniu w świecie, jej dawnej wielko
ści i nadziejach na przyszłość. Ks. Broglie był 
bardzo wzruszony Bczuciami, jakie Leon XIII. 
objawia dla Francji. Równocześnie otrzymał po
słuchanie brat ks. Broglie, który jest księdzem. 
Papież chwalił pisma oba braci i rozmawiał o li
teraturze katolickiej we Francji.

Według Germanii, wizyta cesarza W ilhelma 
w W atykanie spowodowała wyjaśnienia zupełnie 
zadawalające.

Sprawozdawca Corresp. de l'E st rozmawiał 
z G a r a s z a n i n e m  o r e w i z j i  k o n s t y t u 
c j i  w Serbii. Brak zabezpieczenia praw osobi
stych obywateli państwa, mówił Garaszanin, jest 
słabym pnnktem obecnej konstytocji, pochodzącej 
z r. 1869, ale w jaki sposób temn zaradzić, roz
chodzie się będą zdania. Radykały boją się uci
ska z góry, i chcieliby z tego względu pozbyć sio 
wszelkich przenisów, utrzymujących ład i porzą
dek, liberały dążą do odwrotnego celn z obawy 
przed uciskiem z dołu. Stronnictwu postępowemu 

| pozostanie więc rola pośrednicząca. Jeśli po 1 tym 
i względem znajdzie się w członkach komisji dobre 

usposobienie, to w ciągu kilkn tygodni może 
[ przyjść do skutku konstytucja, zaspakajająca wszel- 
I kie potrzeby.

W BitoMi (w M a ^u ą  J łe rb ia  n-
rządzić jeneralny konzulat.

Jak  donoszą do Pol Corr. z K o n s t a n t y 
n o p o l a ,  obradowała komisja zajmująca się w mi
nisterstwie spraw zownętrznych sprawą uregulowa
nia stosunków p o c z t  o b c y c h  na terytorjum 
tnreckiem, i wypracowała memorjał, który ma być 
przedłożonym sułtanowi de powzięcia ostatecznej 
decyzji. Na posiedzeniu komisji był obecnym am 
basador anstrjacki baron Calice i rozmawiał w 
tej sprawie długo z wielkim wezyrem Kiamilem 
baszą i ministrem spraw zewnętrznych Saidem 
baszą.

Z Nowego Jorku  donoszą, że przy wyborze 
p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
otrzymał Harrison w stanie Nowojorskim większość
14.000 głosów. Doniesienie to znaczyć może tyl
ko, że tyle tam wynosiła większość prawyborców, 
którzy w owym stanie (prowincji) 36 wyborców 
wybierają. Wszystkie bowiem prowincje wybierają 
401 wyborców, i przyszły prezydent musi conaj- 
mniej 201 głosów otrzymać. Co do obecnego wy
boru bvło iiewnmn że 153 wyborców z prowincyj 
nołndnio*\ch bę ią głosować na CW-damia, bra

kowałoby mu zatem jeszcze 48 g łosów ; co do 
tego liczono na Nowy Jork (86 głosów), Indjanę 
(15). New Jersey (9) i Connecticut (6 głosów). 
Na każdy sposób prowincja Nowy Jork decyduje.

Z Królestwa.
Czytamy w C zasie : Komnnikoją nam z K r i -  

l e s t w a  P o l s k i e g o  dwa fakta, wymownie ilu
strujące tamtejsze stosunki.

1) W okolicy Zamościa zamierzono w pe- 
wnem towarzystwie grać teatr  amatorski, a po
nieważ wedle przepisów administracyjno - policyj
nych, przestrzeganych szczególniej na Rusi, żadne 
większe zebranie towarzyskie nie mo/.e mieć m iej
sca bez uzyskania na to pozwolenia władzy, wnie
siono tedy stosowne podanie do naczelnika powia
tu, od którego uzyskano odpowiedź warunkowo 
przycbylną : „Zezwala się odegrać tea tr  amatorski 
w języka rcsyjikim." W motywach, które naczel
nik raczył doręczyć, powiedziane jest,  iż „w kraju 
ozysto rosyjskim" tylko w narodowym języku 
przedstawienia dopuszczane być mogą !

2) W cerkwi parafialnej wsi P.. położonej 
w powiecie Tomaszowskim, na granicy galicyj
skiej, obchodzony jest doroczny praźnik (odpn^.) 
20. września. Pop miejscowy, syn. czy szwagier 
księdza unickiego z U., wsi galicyjskiej, sąsiadu
jącej z P., zmówił kilkunastu lodzi z U., że na 
ów praźnik przyjdą na nabożeństwo do P. Uprze
dzona straż graniczna moskiewska nietylka nie 
miała przeszkadzać, lecz owszem ułatwić tę piel
grzymkę galicyjskim pątnikom.

Gdy za nadejściem południa żaden z gali
cyjskich włościan nie pokazał sie w cerkwi, zm u
szony został pop odprawić bez nich nabożeństwo, 
po którem w aparatach poatyfikalnych i z możli
wą pompą, procesjonalnie wyprawia się nad gra
nicę, sądzą , że na widok ten włościanie galicyjscy j 

przyłączą się do nieb. Na granicy i polach przy- i 
ległych pusto; po uiejakiem oczekiwaniu wysyłaj 
pop dwóch zaufanych sobie gospodarzy do U., cze- | 
ka przeszło godzinę, ani mieszkańców U. ani 
owych dwóch wysłanników nie ma i śladu, wiec , 
skonfundowany wraca. Dowiedział się dopiero na- 1 
zajotrz, iż ci wysłani i przez niego kreowani po- 
lityczuo-religijni agitatorowie, njęci orzez austrja- 
cką żandarmerię, dostali się do kozy.

Lodzie ci podobno jeszcze dotychczas ■  imo- 
wolne rekolekcje odbywają. Zapewne, gdy z cza
sem powrócą do d o m ó w ,  zechcą ich cerkiewne 
władze podnieść do godności męczenników.

Liga lewicy niemieckiej.
Dziś dochodzą nas blizsze szczegóły o akcie 

zjednoczenia stronnictw niemieckiej lewicy w Izbie 
posłów Rady państwa i wytworzenia klobn, liczą
cego dziś razem 112 członków pod nazwą „Die 
vereinigte deutsche Linke".

Przedwstępne rokowanie w sprawie tego zje
dnoczenia rozpoczęły się już z pierwszym dniem 
obecnej sesji Rady państwa, a główną zasługę 
szczęśliwego prowadzenia ich i przezwyciężania 
trudności, przypisują pisma centralistyczne p. P le 
nerowi. Nareszcie weszła w grę najpierwsza po
waga centralizmu niemieckiego w Anstrji, dr. 
Herbst. On to podał formę zlania się klnbów au- 
stro-niemieckiego i niemieckiego w jedną cał ść 
i Bpisał motywa oświadczenia, przedłożonego nastę
pnie członkom ligi do podpisywania.

Uroczysty ak t  zjednoczenia nastąpił dnia 6 
b. m. Oba kluby zeszły się jeszcze odrębnie 
w swoich dotychczasowych lokalnośeiach i pod 
przewodnictwem swych prezydjów. W klubie nie- 
miecko-anstrjackim referował sprawę zjednoczenia 
dr. Plener. Objawił on, że na posiedzeniu pre
zydjów trzech klubów niemieckiej lewicy, tj. nie- 
miecko-ausirjackiego, niemieckiego i „niemiecko- 
n rolo ego zjeduoczema" nzuano materjalną fuzję 
wszystkiib t.rz«cb klubów za niemożliwą, lecz

zgodzono się jedynie n« utworzenie komisji pre 
zydjów klubowych, któraby doprowadzała o il* 
możaości do porozumienia w sprawach ważniej* 
szych wszystkie te trzy frakcje. Lecz obok tej 
formalnej organizacji uznano za możliwe zupełne 
zlanie się klubn niemiecko - anstrjackiego z nie
mieckim, i prezydja obu tych klubów przedsta
wiają projekt utworzenia nowego klubn na pod
stawie deklaracji, która brzmi dosłownie jak na
stępuje :

„Coraz większe niebezpieczeństwa grożą je 
dności państwa, niemieckiemu żywiołowi i wolno
ści. Dla Niemców w Anstrji, którzy każdego cza- 
sa w dobrze zroznmianym interesie państwa i la 
da niemieckiego (ihres Volk*thumsj idei jednoli
tego państwa bronili, staje się teraz naglącym obo
wiązkiem zgodnie i w zwartym szykn o dobra 
owe walczyć. Podpisani członkowie lewicy niemie
ckiej w Izbie posłów Rady państwa jednoczą się 
przeto w parlamentarny klnb pod nazwą „Liga 
lewicy niemieckiej", której zadaniem b ędz ie : 
strzeżenie jedności państwa, ochrona żywiołu nie
mieckiego i uprawnionego stanowiska Niemców w 
Anstrji, jako też utrzymanie i rozwój wolnościo
wych podstaw naszej konstytucji".

Po bliższem poparciu tych idei przez p. PIo- 
nera, którego słowa żywo oklaskiwano, i po dal
szych przemówieniach posłów Suessa i W urm - 
branda, którzy przyjęcie deklaracji zalecali, przy
jęto jednogłośnie wniosek zjednoczenia.

Równocześnie odbywała się ta sama ceremo
nia w klnbie niemieckim. Referentem sprawy był 
tam dr. Hallwich. Dał on pogląd na wytworzenie 
zjednoczonej lewicy w r. 1881 i na następne roa- 
paduięcie się jej w dwa kinbj, intonował konie
czność ponownego zjednoczenia się obecnie i za
kończył h a s łe m : „jeden za wszystkich, wszysey 
za jednego".

Nastąpiła potem debata nad wnioskiem zje
dnoczenia, lecz szczegółów debaty nie podają pi
sma centralistyczne. Prawdopodobnie masiało tam  
paść i niejedno takie słowo, którego nie chcą wy
puszczać na zewnątrz. Koniec koieów wniosek zo
sta ł  i tn jednogłośnie pr yjętym. Poczem zabrał 
głos przewodniczący klubu dr. Heilsberg i wśród 
oklasków wypowiedział z patosem parafrazę przed
łożonej do podpisn deklaracji.

Następnie udała się deputaeja klnbn nie- 
mieckiego-anstrjackiego do lokalnośoi klnbn nie
mieckiego. Deputacje tworzyli posłowie Chlnme- 
cky, Scharschuiied, Snos i Wnrmbrand. Chlinao- 
cky obwieścił nchwałę, która w klnbie niemiecko- 
anstrjaekim z&padła. toż samo nczynił dr. Heilg- 
berg imieniem swego klnbn i  zaproponował, aże
by członkowie klubu niemieckiego udali n ę do sa
li posiedzeń klnbn niemiecko-anitrjackiego w ce
la podpisania jedni brzmiąeej deklaracji. Tak aię 
też stało. Wejsc;e członków klnbn niemieckiego 
zostało iowitane okrzykami radości, a dr. Plener 
wystąpił z przemową patetyczną, wyrażającą na
dzieję. że spełnia się rzecz dobrą i trwałą. Z kla
ba niemieckiego odpowiedział dr. W eitlef równiet 
uroczyście, a Btary Herbst wynurzył krótkieml 
słowami swą radość i pobłogosławił to nowe m ał
żeństwo.

Zgodzono się w końco, aby prerydja obu 
byłych klnbów funkcjonowały prowizorycznie jako 
prezydjnm ligi, i żeby jnż teraz weszły w poro
zumienie z klubem „narodowo-niemieckiego zjedno- 
nia" co do zachowania się wobec projektu nowoj 
nstawy wojskowej.

Takie były urodziny nowej ligi, szarżą zaś 
komiczną, rzucające światło na powód zjednocze
nia, jest  wniosek Turka w Izbie posłów, ażeby 
dla ochrony 8 milionów Niemców powołany zo
stał do ministerstwa ąż, mogący reprezentować 
interesa niemieckie...

Co do stałej organizacji nowej ligi przewi- 
dnje N. Fr. Presse, że do dotychczasowego pre- 
zydjam niemiecko - anstrjackiego klnbu zostanio 
poprosto wciGooe b. prezydjum klubn niemieckie
go t. j. Hallwich, Heilsberg i Weitlof i tym spo
sobem stanie na czele ligi sześciogłowe prezy-

V  L  I  JP
Nowela amerykańska 
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(Ciąg dalszy).

PocztmiBtrz z Fisber Crossing zajęlym był 
przeglądaniem tygodniowej pocztv, którą mu przed 
chwilą wręczył posłaniec z San-Franctsco. W tor
bie byto pięć listów i dwie paczk i; na oba pa
czkach i na dwóch listach wyczytał imię Fltp’y. 
Nie pierwsze to było od sześciu miesięcy posłanie, 
nie dziw więc, że ciekawość pocztmistrza rozbu
dzoną została. Dotychczas zaspokoić jej nie miał 
sposobności, gdyż Flip przysyłała po pocztę dzi
kie jakieś pacholę, sama nie nk&znjąc się wcale 
ani w Crossing, ani na gościńca. Zawód był wiel
ki dla pocztmistrza, człowieka w średnim jnż wie
ku, lecz nader sentymentalnego usposobienia. 
Spojrzał na listy 1 paczki, spojrzał na zegarek. 
Godzina była wczesna. Byłby o południu z po
wrotem. Rzuciwszy raz jeszcze okiem na adresy, 
poznał tę samą rękę, co na poorzednio otrzymy
wanych listach. Nie wahał się dłużej. Nie kto in
ny, lecz on sam listy i te posyłki odniesie. W 
blado niebieskiej na szyi chustce, w czystej ko
szuli i z paczką leśnycb, ulubionych przez Flip o- 
rzeobów, mających nadać poetyczny i sercowy po
zór jego odwiedzinom, wybrał się w drogę.

Aby dojść do osady Fair ley’a, musiał przejść 
pocztową granieę, oddzielający zwykły trak t od 
miejscowości, niżej lasu położonej. Przezorny jeź
dziec zwykł był zostawiać tu  konia i pieszo prze
chodził przerzynającą las ścieżkę. Z tego miejsca 
ujrzał widniejącą zdała w lesie strojną postać ko
biecą. Przechadzała się zwolna i swobodnie, uno
sząc w dłoni zebrane fałdy snkni; drugą ręką, 
odzianą w rękawiczkę, wywijała szpicrutą. Czy 
nie gościo jacy z Montey lnb Santa-Crnz przyby
li na przeshadzkę? Zjawisko to było w każdym

razie tak nowem i niespodziewanym, że zacieka
wiony pocztmistrz zbliżył sie, cheac mn się lepiei 
przyjrzeć. Nagle strojna postać skryła sie w głab 
lasn i znikła mn z oczu. Wówczas przypomniał 
sobie F lip ’ę, zamierzone odwiedziny, m szył dalej 
spuszczając się szybko ścieżką, której stroma po
chyłość krokom jego dodawała niezwykłego roz
pędu. Stońc» wzniosło się i świeciło mu prawie 
nad samą głową, gdy dotarł do wąwozo i ujrzał 
przed sobą dach chaty Fairley’owej. W tejże sa
mej prawie chwili zarumieniona i zadyszana Flip 
zabiegła mn drogę.

— Masz tam co dla mnie? spytała, ukazu
jąc listy i paczkę.

Zagadnięty w ten sposób pocztmistrz oddał 
dziewczynie bez namysłn jej własność. Po chwili 
dopiero pożałował pośniecho.

—  Wszak opłacone ? —  dodała Flip, której 
nie uszedł wahający się rnch i zakłopotanie poczt
mistrza.

—  Opłacone —  zabełkotał urzędnik z Cros
sing, widząc, jak go mija ostatnia nadzieja dowie
dzenia się, co się znajduje w tej tam posyłce. — 
Myślałem — dodał —  że to cenna może jaka 
posyłka, i że zechcesz się przekonać, czy wszyst
ko w porządkn.

— Otworzę ją potem — chłodno odparła 
Plip — a jeżeliby coś było nie w porządkn, to 
cię o tern niezwłocznie zawiadomię.

Chciała odejść ze swą zdobyczą; pocztmistrz 
nową rozpoczął rozmowę.

— Miesiąc minie w niedzielę — zaczął z wy
kwintną galanterją — jakeśmy mieli przyjemność 
widzieć cię po raz ostatni w Crossing. Lndzie mó
wią — czego bo też Indzie nie wymyślą — że do
trzymuje ci towarzystwa niejaki Bijah Broson, 
żeś mu wzajemna, i że dlatego to właśnie nie 
możesz się do nas wybrać.

Wspomniany Bijah Broson był tu rzeźnikiem. 
posądzanym o nieszczęśliwą miłość dla Flip, na 
tej zasadzie, że rozw żąc swój towar, zwykł był 
zbaczać z drogi „po rozkazy", jak mawiał, mie
szkanki wąwozu. Flip nie raczyła nawet odpowie
dzieć na słowa pocztmistrza.

—  Myślałem tedy — mówił dalej ten osta
tn i —  że może gości macie. Je s t  tam  nawet na-

i >ewuo na wierzchołka góry ktoś z miasta. Dopie
ro co widziałem wystro|oną, jak  lalkę, modną ja 
kaś da me, z taką fantazją., z taka właśnie, jak 
ja to lobię. Podobała mi się niesłychanie!

Mówiąc to, rzucił okiem na znoszone domo
we, powszednie ubranie Flip’y, przekonany, że 
obudzi zazdrość w serca dziewczęcia. Ujrzał tylko 
wzrok jej. w twarz swą wlepiony.

—  Dziwi mnie, że dotąd nie widziałam tej 
damy — rzekła chłodno Flip, zarzncajac pesyłkę 
na ramię, za odniesienie której na myśl jej nie 
przyszło podziękować pocztmistrzowi.

—  Mogłabyś ją zobaczyć, gdybyś chciała 
pójść ze mna aż tam na krawędź lasu — zauwa
żył nieśmiało pocztmistrz, usiłując wszeikiemi 
sposobami zatrzymać dziewczę przy sobie.

Nie odpowiadając, zwróciła się Flip kn chatce, 
a pocztmistrz, przebąknąwszy coś grzecznego o 
zamiarach swych spędzenia reszty dnia z jej oj
cem, poszedł za nią nieśmiało.

S tary Fairley, przekonawszy się, że nowy 
ten towarzysz córki ani materjaluej, ani pieniężnej 
nie potrzebuje pomocy, rozchmurzył prędko czoło
i wpadł w żałosne przed gościem zwierzania. Flip 
skorzystała z tej sposobności, aby się wymknąć 
cichaczem z chatki.

Z właściwością lodzi słabego charakteru, 
Fairley w rozmowie swej z nowoprzybyłym tyle 
nadawał znaczenia, tak przesadzał najmniej zna
czące szczegóły, że pocztmistrz nie wątpił już o 
częstych odwiedzinach rzeźnika w roli stałego 
konkurenta Flip’y. Nie zastanawiał się wcale nad 
niedorzecznością rywala w przesyłaniu pocztą li
stów i upominków, które mu tak łatwo było oso
biście wręczać. Przeciwnie, widział w tern dowód 
jngo przebiegłości. Uniesiony zazdrością, oburzony 
obojętnością dziewczęcia, oskarżył ją  przed ojcem, 
spełnienie chrześciańskiego obowiązku widząc w 
uikczemusj tej zemście.

Szczęściem działo się to wszystko po za ple
cami F lip ’y. Wyszedłszy z chatki, otrzymaną od 
iiocztmistria paczkę zarzuciła na plecy i w las 
się zagłębiła. Minęła ścieżkę, zwierzęcym wiedzio
na imstynktem. i rzuciła się worost przed siebie 
w gęstwiny. Raz wdrapywała się na najbardziej 
strome wzgórza, to znowu jak ptaszek z gałęzi

na gałeź przeskakując, wpadała w najgłębsze wklę
słości, aż doszedłszy do miejsca, w którem obra- 
źliwy pocztmistrz njrzał był czarującą jakoby nie 
znajomą, obejrzała się wkoło siebie. Nikt jej aie 
śledził. Przedarła się przez krzewy, stanęła n 
małego wodospadu, tego samego, który niegdyś 
uciekającemu Lance’ewi służył był za kąpiel. 
Miejsca te nosiły ślady częstego jej tn przebywa 
nia. Odgarnąwszy kawałki kory i gałęzie, odkryła 
kryjówkę w skale, z której peczęła wydobywać 
różne, pochowane w niej szczątki obrania. Wido
cznie leśną tn sobie otworzyła garderobę.

Rozpieczątowała posyłkę. Był w niej niewiel
ki, delikatny, żółty krepewy szal. który dziewczy
na zarzuciła sobie na ramiona , tak przystrojona, 
wracając spiesznie na brzeg lasu. Tam zaczęła się 
przechadzać przed pniem drze* a, na którem zra
zn nic dostrzedz nie można by ło ; po d ł■ ż-*zem 
dopiero wpatrzenio się zdziwiony wzrok odkrywał 
dnżą, w gałęzie wprawioną, szklaną szybę. U sta
wiona na ciemnem tle l i ś c i , tworzyła tajemnicze 
niby. a czarodziejskie zwierciadło, odbijające wy
raźnie nietylko postać przechadzającego się pod 
drzewem dziewczęcia , lecz nadto lśniące się zie- 
l e ń ia , słońcem pozłocone wzgórza i rysujące się 
w oddali szczyty gór.

Żółty szal był tylko wstępem do zupełniej
szego przeobrażenia. Flip, wróciwszy do wodospa
du, z ukrytej w skale swej skarbnicy wydobyła 
duży kawał żót.łego mydła i kilka ł okci grubego 
płótna. Ułożyła to na brzegn; sama odała s ię  raz 
jeszcze na krawędź lasn, dla lepszego przekonania 
się, iż żadne oko aie przebije tajemnicy zielonego 
ustronia. Zaspokojona wróciła nad wodę i zaczęła 
się rozbierać. Lekki wietrzyk przebiegł drzewa i 
szepnął im coś tajemniczo. Obsdził zanewne śpią
ce w tern ustroniu nimfy i najady. Wiotkie swe, 
z liści owite splatając ramiona, drżącym łańcn- 
chem świateł i cieni, zieloności i splątanych ga
łęzi, opasały one dziewczę, nsiłnjąc na ciemnem. 
świeżem . leśnem swem łonie ukryć ją  przed go
niącym gdzieś za nią bożkiem czy... Antiuonsem.

W zaczarowane koło wodospad spadał gamą 
srebrzystego śmieohu. Z białej piany wyłaniały 
się giętkie kształty kąpiącego się dziewczęcia, 
promienie słońca rozsypywały się bo białych jej

ram ionach , złociły na poły dziecinny jeszcze za- 
r j s  jej piersi.

Gdy po raz drngi uchyliła zieloną z liści 
ntkaną zas łonę , zmienioną była do niepoznania. 
Wyglądała tak samo właśnie, jak tajemnicza, przez 
pocztmistrza dojrzana niewieścia postać. Była to 
Flip zapewne, lecz Flip słoszniejsza, dzięki dłn- 
giej suk n i ,  zrobionej modnym obcisłym krojem. 
Flip. piegowata wprawdzie, jak  zawsze, ale z wy
razistą nacentkowaną piegami twarzyczką z ezar- 
oemi oczami, odbijającemi od żółtej barwy sukni, 
rozblysłemi, rzek łbyś ,  całą mocą rozlegającej się 
w tych miejscach korzennej leśnej woni. Nie po
wiem, żeby smak nieznanej, w przeobrażeniu dziew
częcia czarodziejski odział przyjmnjącej modniarki 
był bez zarzutu , ani t e ż ,  aby gnat jej opiekuna 
p. Lance H arr io fa  okazał ęię wykwintnym ; nie
jedna strojnisia nie pisałaby się na podobne mody, 
jednak całość przedstawiała się malowniczo , cho
ciaż jaskrawo, w cienia barw, jakiemi wiosna 
przystraja corocznie wyschłe wzgórze, na którem 
obecnie siedziała Flip. Fantastyczne, w drzowie 
znajdujące się zwierciadło, uchwyciło ją  w swe 
ramy, odbijając drobną jej postać, wraz z szafi
rem nieba, zielenią liści, promieniami słońca, ca
łym, s łow em , otaczającym ją  czarem przyrody. 
W iatr rozwiewał jej włosy, unosząc po nad głową 
jasne wstążki cygańskiego kauelnsika.

Nagle pow sta ła , powstrzymując oddech w 
uiersi. Ze ścieżki wijącej się n stóp wzgórza, do
szedł ja odg łos , któregoby może mniej wprawne 
nie pochwyoito Hcho. Zerwała się z miejsca , zni
kła w gęstwinie.

Upłynęło minut dziesieć. Słońce miało się 
jnż ku zachodowi, biała mgła wstępowała powoli 
na wzgórzyste wybrzeże; u wnijścia lasn okazała 
się Flip, —  zwykły Kopciuszek w powszednim 
stroju — okazała się i znikła, szybko spuszczając 
się w dół ścieżki.

Godzina czarów miaeła. urok prysnął. Kop
ciuszek odbie/.ał i tajemnicze zwierciadło zsawa- 
jąc s ie  zwolna z drzewa, przybrało na ziemi pier
wotną postać kawałka prostego szkła.

(C. d. n.)
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djnm, bez nrazy dla tymczasowych ambieyj pre- myi, Piotr Hrischka 77 bat. w Czerniowcach, Woj 
sydow&nia. { ciech Kocourek 07 bat. w Złoczewie.

N. I r .  Presse cieszy się zresztą, ie do ligi 
wstępuje tak ie  dr. Tomaazczuk z Bukowiny i ma 
nadzieję, że zdoła ' ou swoioi wyborcom konie
czność tego krokn wytłumaczyć

Z Rady państwa.
Jak  wiemy, na poprzedniem posiedzeń n Izby 

posłów odbjło się pierwsze czytanie w n i o s k u  
ę, b a m c a i tow. o zmianie niektórych prawnych 
postanowień, dotyczących opłat od przeniesienia 
własności. P. C h a m i e c  uzasadniał swój projekt 
ustawy, zmierzającej do tego aby na przyszłość 
za przeniesienie prawa własności i używania po- 
aiadłeści nieruchomych, których wartość nie prze
kracza 500 złr., zniesiono pobór należytości, jeże
li to przeniesienie następuje tytułem darowizny 
między żyjącymi, gdy to czynią rodzice dla dzie
ci, lub gdy sie to dzieje na podstawie ukłauów 
małżeńskich. W razie, jeżeli wartość nieruchomo
ści przechodzi 500 złr., lecz nie docbo izi 4.000 
złr., ma wynosić należytość 1 i pół prc. wraz z 
dodatkiem ■ d całej wartości. Motywowanie wnio
sku przyjęła Izba oklaskami.

P. M e n g e r  wykazywał, że wniosek posła 
Chamca byłby korzystny tylko dla bardzo ubogich 
okolic Galicji; w zachodnich prowincjach Austrji 
wynosi średnia wartość posiadłości włościańskiej 
nie 4 000 ale 8.000 do 10.000 zł. Żada za tem , 
aby komisja w tym duchu odmieniła cyfry, pro
ponowane we wniosku p. Chamca. Izba przydzie
liła  wniosek ten osobnej komisji z 24 członków.

Z wczorajszego posiedzenia I z b y  p a n ó w  
donoszą: Prezydent poświęca zmarłym człoukom
Izby Crennevilowi, Beaufortowi i Adolfowi Schwsr- 
zeabergowi gorące wspomnienie.

H r.  Taaffa zawiadamia w piśmie, iż ks. 
T hurn-T aiis  został powołany na członka Izby pa
nów. Z i e m i a ł k o w a k i  składa ślnbowaaie.

Rząd przedkłada rozporządzenie o zawiesza 
• i .  „ d 4.  p , . , . i , g t , c h  «  sprawach k a ra ,eh  » " Karał
knowania anarchistyczne. *Klen 55 bat* w Kzeszowle. Earoi

Porucznikami zostali: Fobus Altmann 69 bat. 
w Czortkowie, Józef Fortner 71 bat. w Tarnopolu, 
Henryk Sanojca 66 bat. w Stanisławowie, Wiktor 
Kunik 55 bat. w Rzeszowie, Emil Springer 52 bat. 
w Krakowie.

Podporucznikami kadeci: Adolf Fritseh 66 bat. 
w Kołomyi, Jakób Zdeuek 70 bat, w Buczaczu, Mie
czysław Mieczkowski 53 bat. w Tarnowie, Mateusz 
Walwoda 60 bat. w Nowym Sączu, Zenon Szołginia 
75 bat. w Radowcach.

W stanie nieczynnym obrony krajowej zostali 
kapitanami I. klasy kapitanowie II klasy : Mikołaj
Stebleeki de Ostoja 65 bat. w Stryju, Leon Ilnicki 
78 bat. w Suczawie.

Kapitanami II. klasy zostali porucznicy : Fran 
ciszek Reisinger 52 bat. w Krakowie, Edward Re- 
gius 75 bat. w Radowcach, Karol Lang 52 bat. w 
Tarnowie.

Porucznikami zostali podporucznicy : Juliusz
Mader 76 bat. w Kocmaniu, Attila Fiałkowski 10 
bat. w Cieszynie, Ignacy Frank 70 bat. w Buczaczu, 
Franciszek Markes 59 bat. w Przemyślu, Emil Sto- 
kera 68 bat. w Gródku, Adam Fryda 52 bat. w 
Krakowie, Jan Soukup 70 bat. w Buczaczu, Karol 
Schnel 53 bat. w Tarnowie, Robert Albrecht 54 bat. 
w Wadowicach, Eliasz Limitrowiez 77 bat, w Czer- 
niowcaeh, Ferdynand Mayer 58 bat. w Jarosławiu, 
dr. Jan Malec i Karol Jelinek 52 bat. w Krakowie, 
Antoni Schiruczek 56 bat. w Kolbuazowie, Edmund 
Klimesch 76 bat. w Kocmaniu, Władysław Jaworski 
70 bat w Buczaczu, Stanisław Stefanowski 61 bat. 
w Samborze, Władysław Domagalski 60 bat. w No
wym Sączu, Józef Lazarus 55 bat. w Rzeszowie, Ar
nold Wagner 57 bat. w Sanoku, dr. Ernest Gelinek 
78 bat. w Suczawie, Izrael Gruder 68 bat. w Gród
ku, dr. Stanisław Starczewski 68 bat. w Grodku, 
Wiktor Hsrteux 53 bat. w Tarnowie, Oskar Lidl 
55 bat. w Rzeszowie, Józef Honzik 54 bat. w Wa
dowicach, Jan Tobiozyk 61 bat. w Samborze, Dawid 
Pines 78 bat. w Suczawie, Teodor Nacher 61 bat. 
w Samborze, Antoni Wiltseh 77 bat. w Czerniowcach, 
Paweł Wessely 76 bat. w Kocmanin, Otto Ledinsky 
52 bat. w Krakowie. August Payer 58 bat. w J a 
rosławiu, Florjan Oertl 52 bat. w Krakowie, Józef

Rost 56 bat. w
v> f „ - L i n  ńiniafr';® 9 ,• h n n h n r n a Kolbuszowie, Erazm Barącz 61 bat. w Samborze,

i r  Nr kl 68 n  - > ? * • .  Ads? h Kr b*rJ 6,  i 3. czytaniu ustawę o pokryciu 47-miIiono- bat,  w E ° ™ la. Julian Napadiewiw 62 bat. w Sta-
i Z
w 2. i 3. czytania ustawę o pokrycia 
wego kredytu n» uzbrojenie

Podczas obrad w komisji wojskowej węgier
skiej Izby posłów uad budżetem obrony krajowej, 
minister honwedów Fejervary wykazywał na dwóch 
konwadach różnicę, jaka zachodzi między dawniej- 
• i j m  a nowym rynsztuukiem. Newy rynsztunek 
jest o wiele praktyczniejszym i lżejszym o 800 
gramów. W toku dysknsji oświadczył minister, iż 
iwyżka w wydatkach została spowodowaną z jednej 
strony rozwojem obrony krajowej, z drugiej jej 
wyekwipowaniem.

W Europie objawia się dążenie do ciągłego 
powiększania sił zbrojnych. Austro-W ęgry nie 
powiększyły swych armij, lecz wcieliły tylko obie 
obrony krajowa do ordre de bataille. Ze wzglę
du na to, i i  Btan prezencyjny korpusu oficerów, 
znajdujących się w czynnej służbie, jest zbyt m a
ły, musiano łącziie  z powiększeniem kadr, powię
kszyć także liczbę oficerów piechoty i kawalerji. 
Rola rezerwy przypadnie odtąd pospalitemn ru- 
•zenin. Powiększenie stanu prezeucyjnego obro
ny krajowej nie jes t  na przyszłość w ogóle pro-

nisławowie, Franciszek Koziszek 67 bat. w Złoczo
wie, Józef Szonda 78 bat. w Suczawis, dr. Leo Grab- 
scheid 70 bat. w Buczaczu, Arnold Heidler 77 bat. 
w Czerniowcach, Wiktor Fiala 77 bat. w Czerniow
cach, Kazimierz Zajączkowski 64 bat. w Żółkwi, Mi
chał Szczepański 56 bat. w Kolbuszowie, Józef Mały
76 bat. w Koomaniu, Markus Dalf 55 bat. w 
Stryju, Kareł Richter 75 bat. w Radowcach, Franci
szek Hóaig 54 bat. w Wadowicach, Edward Schólzig
77 bat. w Czerniowcach, Konstanty Mironowicz 70 
bat. w Buczaczu, Roman Gutowski 71 bat. w Tar
nopolu, Franciszek Fuks 57 bat. w Sanoku, dr. Ema
nuel Reiss 70 bat. w Buczaczu, Otto Medrey 52 bat. 
w Krakowie, Alfred Reutter 64 bat. w Żółkwi, Karol 
Panitschek 78 bat. w Suczawie, Gabryel Lindemaun 
62 bat. w Stanisławowie, Władysław Rausch 58 bat. 
w Jarosławiu, Ernest Firbas 69 bat. w Czortkowie, 
Antoni Rezniezek 60 bat. w Nowym Sączu.

Przy konnej obronie krajowej zestali rotmistrza
mi II. klasy porucznicy : Stanisław Stoiński 3 p. uł., 
Walerjan Nerenowicz-Buworowski 1 p. uł. i poru
cznikami podporucznicy : Władysław Ostrożyński 1 p. 
uł., Aleksander Pawłowski S p. drag.. Stanisław So- 
zański, Adam Romer i Władysław Komorewski wszy
scy trzej przy 3 p. uł., Antoni Pogłodowski 1 p. uł.,jektowanem.

M inDter wskazał na potrzebę uzbrojenia . .
obreny krajowej w r. 1890 w karabiny systemu Stanlslaw Baczyński 1 p. uł,
Mannlichera, a to na wycadek ewentualnej wojny. ■ ^  nieezynnym stanie obrony kraj, został le-
Rząd już w roku przyszłym postara się o to, aby j kar*8m P ^ w y m  I. ki. lekarz pułkowy H. klasy 
p ożen ion ej potrzebie stało się zadość. i  I ^ a c y  Obłoczynsk. w Samborze ; lekarzami pułko-

E o n i t j f  priyj.Ia .  d,  k» |i „gdl- ! Z S j S , " L T T .1 J t "
nej i szczegółowej budżet obrony krajowej.

M a  miejscowa i z a w i s e m ,
Lujów dnia 8. listopada.

C esarzow a E lż b ie ta  przybyła 6. bm. wie- 1 bat w Rzeszowie.
W intendanturze obrony kraj

w Tarnowie, Czesław Górski w Krakowie, Władysław 
I Goczigh w Sanoku, Władysław Węgrzynowski 3 p.
: uł., Natan Weinstein w Kołemyi, Henryk Halski w 
; Gródku, Wojeieoh Fiałkowski w Stanisławowie.

Lekarzami starszymi zostali asystenci: Maksy
milian Dawidowicz w Czerniowcach, Jakób Sohapira 
w Kocmaniu.

W etan ie  czyn n y m  obrony  k ra jo w ej  zoBCał ka
p i ta n e m  rachunkowym p o ru c zn ik  Aron Auerbach 55

ozorem do Catacollo; d. 7. bm. powozem wyjechała i yy intendanturze obrony kraj. został starszym
de Olimpii, a dziś we czwartek powróciła na Korfu. intendantem II klasy Rudolf Lińska przy komendzie

* N a m i e s t n i k  h r . B a d e n i  przybędzie do Kra- i w Krakowie.
kowa we czwartek 15. bm. o godzinie 7. rano i z a - ; W ż a n d a r m e r j i  rotmistrzami I. klasy zo-
bawi tam przez 15, 16 i 17 bm. Zamieszka w pa- ! stali rotmistrze II. klasy: Franciszek Piechowski i
łaeu Spiskim i tam codziennie odbywać się będą au- Ludwik Bazyltwicz.
Ajencje od 11 srana do 2 po południu. Następnie ' Asystentami w rezerwie w aptekach wojsko- 
zwiedzaó będzie namiestnik instytucje i zakłady. D. wych zostali: Ryszard Pollak we Lwowie do apteki 
18. odjadzie zrana, udająo się dla odwiedzenia mar- szpitala garn. w Przemyślu, Leopold Bischoff w Czer- 
■załka krajowego do Dzikowa , gdzie jeden dzień niowcach do apteki szpitala garn. w Przemyślu, Sta- 
prsepędzi. i  nisław Kozłowski w Czernioweaoh, Teodor Osadca w

Z inicjatywy prezesa krakowskiej Rady powia- Czerniowcach. 
tswej i prezydenta m. Krakowa, odbędzie się 17 bm Przydzieleni zostali do dyrekcji inżynierji i for-
0 godz. 6. wieczór uczta na cześć namiestnika. Upro- ty Akacji w Krakowie porucznicy : Stanisław Słomka 
szeni gospedarze : Kareł hr. Scipio, dr. Franciszek z i p .  inż. i Aleksander Blenezi z 2. p. inż 
Paszkewski i Kazimiera TruskolaBki, równie jak pre Przeniesieni zostali kapitanowi 1. kl Leon
sydent m. Krakowa, rektor uniwersytetu i sekretarz Lederle z 2. p. inż. do dyrekoji inż. w Czerniowcach, 
Bady powiatowej krakowskiej. Karol Reescl z 1. p.  inż. do dyrekcji inż we Lwo-

* J u b ile u sz  e e s a r s k i .  Z Wiednia donoszą : 1 w>®- Józef Pokorny z 2. p. inż. i Szymon Ribitseh z 
W radzie miejskiej odczytane zostało pismo minister- P- in >̂ do dyrekcji fortyfikaoji w Przemyślu, z ró- 
stwa apraw wewnętrznych, zawiadamiająee, że cesarz wnoczesnem przenieś.eniem wszystkich czterech do 
W dzień jubileuszu 9Wege wymawia sobie wszelką sztabu inżynierskiego.
kościelną i urzędową uroczystość, jak w ogóle wszel- . Przeniesieni zostali kapitanowie II. ki.: Stefan
kie z wydatkami połączone obchody, a wreszcie także Doronticz z 1. p. ież. do dyrekcji inż. i fart. w Kra- 
deputacje, oraz adresy gratulacyjne. kowie, Hago Halusehka z dyrekcji inż. w Krakowie,

Namiestnictwo tyrolskie rekurs przedwko zaka- przyd ielony został szefowi inżynierji I. korpusu.
■owi ustawienia obelisku eesarskiego na OrtlerBpitze Wreszcie przeniesieni zostali porucznicy : Artur
załatwiło odmownie, podając za powód, że transport Iwański z 1. p. inż. w Przemyślu do dyrekcji inż. w 
obelisku, według zdania znawców, połączony jest z Komornie. Tadeusz Wiktor z 1. p. inż. w Tryeście 
wielkiem niebezpieczeństwem życia dla zatru śnionych d° dyr - w Krakowie, Eugeniusz S heurc z dyrek. 
przy tem robotników. Komitet rekurować będzie do inż- w Przemyślu do Theresienstadl. Władysław Go- 
ministerstwa. Cała ta sprawa, która nawet wiedeń- stomski z dyr. inż. w Krakowie do 1. p. inż. 
aką radę miejską rozdzieliła na dwie partje, budzi Intendant wojskowy Antoni Koneczny przenie-
w ludności tem więcej śmiechn, że komitet obelisko- siony został z 1. korpusu do 11- dywizji piechoty i 
wy składa się z panów, którzy gwałtem chcieliby zamianowany równocześnie szefem intendantury tej 
być dekorowani i na wszelki sposób polityczną z tego pwizji.
kwestję zrobić pragną. j Porucznik Jan Engelhofer z 6. bat. art. forte-

* Z a r m ii. Pułkownik Józef Kahler, komendant %aej Pn™i««Iony .ostał do arsenału artylerji we
1 p. art. przeniesiony został w stan spoezynku. Le- . . .  . . .  , , ,
karzami starszymi w rezerwie zamianowani zostali . ,  Do rezerw/  P«ęnie.i«ni zostali po odsłużeniu 
dr. Józef Travnik przy 6 p. drag., dr. Albert Rettig i służby lekarze asystenci: dr. Eugeniusz
.  garn. szpitala w Krakowie przy 90 pp., dr. W ł.  ^ ofmokl ™  Lwowie przy 89 pp., dr. Kazimierz 
diimiar* Szezepański z garn. szpitala w Krakowie i Tneieuecki w. Lwowie przy 24 pp., dr. Rafał Ham- 
przy 40 pp., dr. Józef Frommer z garn. szpitala w m«racblag *  Krakowi, przy 9 pp., dr. Czesław Pod- 
Krakowie przy 45 pp górski w Krakowie przy 55 pp., dr. Gustaw Fio-

Lekarzem asystentem w rezerwie został dr. Ja- j *rewski w Era*owie P™J 56 pp., dr. Kazimierz Sci- 
kób Kanarik z garn. szpitala w Krak.wie przy 10 pp. ! borowski we Lwowie przy 58 f p„ dr Wa erjan Pa-

W stanie ezynnym obrony kraj. podpułkownik i wlas w Erakowi« p n j  20 pp., dr. Władysław Kopa- 
Guataw Głodziński, komendant bukowińskiego 77 bat. czy^8̂  w Krakowie przy 15 pp.
w Czernioweaoh został pułkownikiem.

Majorami zostali kapitanowie : Wilhelm Fuchsa 
•■•■dat 58 bat. w Tarnowie i Jan Pirner ko

mendant 57 bat. w Sanoku.
, ,  Kapitanem I. klasy został kapitan H. klasy Al- 

n rumowski 54 bat. w Wadowieach. Kapitanami 
iki 59 b poruczui°y : Andrzej hr. Dzieduezy-
hat w ÓAłtW- Mieczysław Filipowski 64 dawania kosztownych nieraz przysług i z szozodrej

w , Jakób Paausiewicz 66 bat, w Koło- ofiarności na cele publiczne i dobroczynne. Ufundował

Pozwolono złeżyó stopień ofioerski porucznikowi 
w rezerwie Eugeniemu Jordanowi z i p .  ułanów.

* Z m arli. W Krakowie zmarł w 77. r. życia An
toni Marflewicz, właściciel dóbr. hotelu Krakowskie
go i kilku realno,śoi w Krakowie, były członek Rady 
miejskiej, Zmarły pozostawił po sobie aaszczytną pa
mięć i żal powszechny, znanym był z gotowośoi od-

stypendjum dla ucznia z rodziny Marflewiczów i Bo
guszów, uczęszczającego do krakowskiego instytutu 
technicznego.

Piotr Żebrowski, magister prawa i teologji, b. 
rektor szkół w Kaliszu, zmarł w Lublinie.

We Wiedniu zmarł w 48 roku życia historyk 
profesor dr. Wojciech Horawitz, docent uniwersytetu 
wiedeńskiego i akademii sztuk pięknych. Zajmował się 
specjalnie geografię i historją powszechną.

* D ja b lik  drukarsk i źrebił wczoraj z drzewa 
zboże. Metamorfozy tej pozwolił en sobie w notatee 
z kolei Karola Ludwika, pedanej wozoraj przez nas 
w rubryoe gospodarstwa. — Prostujemy tedy ową 
wzmiankę w ten sposób, iż projektowana zmiana 
taryfy odnosi się do transportu drzewa, a nie zbeża.

* D e p u t a e j a  m ł o d z i e ż y  akademickiej złożona 
z reprezentantów stowarzyszeń : Czytelni akademickiej 
(Laskownicki i Ciesielski), ruskiego akadem. bractwa 
fKrochmaluk i Romańczuk), i akadem. Krużka (Kury- 
łowicz i Repieki) była wczoraj n namiestnika hr. Ba- 
deniego na posłuchaniu. Imieniem deputaoji przemó
wił akademik Laskownicki, poczem delegaci ruskich 
stowarzyszeń akademickich oświadczyli, że się do słów 
wiceprezesa czytelni akademickiej przyłączają. Namie
stnik przyrzekł, że zbada rekurs przeeiw zarządzeniu 
policji i podług możliwości przychylnie załatwi,

Dziś udała się deputaeja młodzieży do rektora 
uniwersytetu p. dr. L. Piętaka z prośbą, aby raczył 
się sprawą tą jak najgóręcej zaopiekować.

* W ieezorfck M ick iew iczo w sk i, urządzany 
corocznie przez młodzież akademicką, odbędzie się i 
w tym roku. Powołany z iniojatywy „Czytelni akade- 
mickiej“ komitet do zajęcia się obehodem rozpoozął 
już przed tygodniem swoje czynności i uprosił pana 
Wszelaczyńskiego na artystycznego kierownika wie- 
czorKu.

Komitet ustanowił następująoe ceny wstępu: 
krzesło 60 ct., wstęp ua parter 10 c t , wstęp na ga- 
lerję bezpłatny.

* R esu rsa  u rzęd n icza  urządza w niedzi lę d 
11 bm. przedstawienie amatorskie w lokalnościach 
,Frohsinu.“ Odegrane będą „Ciotka na wydaniu** ko- 
medja w 1 akcie Blizińskiego ; „Złoty cielec” kome- 
dja w 1 akcie Dobrzańskiego i „Czuła struna* ope
retka w 1 akcie z franouzkiego, muzyka Cbęcińskie-

| go przy współudziale kapeli 95 pp. Początek o godz.
7. wieczór. Członkowie mają wstęp wolny za okaza 

i niem karty legitymacyjnej. Bilety dla rodzin i gości 
przez członków poleconych, wydawane będą w piątek 
i sobotę

* F u n d aeja  ju b ile u sz o w a  ks. J ó ze fa  N o 
w a k ow sk iego . W eelu uczczenia 50-letniego jubi
leuszu kapłańskiego ks. opata Józefa Nowakowskiego, 
proboszcza żółkiewskiego, utworzyli obywatele obwo
du żółkiewskiego fundaeję stypendyjną imienia jubi
lata, dla ubogich uczniów szkół ludowych, średuith 
lub wyższyoh. religii katolickiej, bez różnicy obrządku 
i stanu, pochodzących z dawnego obwodu żółkiewskie
go. Fruktyfikacją zebranej w drodze składek kwoty, 
zajął się z upoważnieniem komitetu p. Bojemir Żar
ski, ebecnie sędzia powiatowy w Kutaeb i poseł sej
mowy, który w tych dniach złożył w Wydziale kra
jowym kw ot^2280 zł. w efektach jako teraźniejszy 
majątek funiaeji, tudzież projekt aktu fundacyjnego 
z prośbą o poezynionie odpowiednioh kroków w celu 
wprowadzenia fundacji w żyoie

* Zarząd k o le i K arola  L u d w ik a  zawiadamia 
nas, że td d. 7. bm. ogrzewane są wagony osobowe 
parą przy wszystkioh lecnyoh I dziennych pociągach, 
tak na głównym szlaku Krakśw-Podwołociyska i 
Krasne-Bredy, jakoteż i na lokalnych szlakach Jaro- 
sław-Sokal i D ębf»ał^ ‘̂ Mów-Nadbrzeźie, na sslakn 
Kraków-Wieliczka zaś gorącą wodą w miedzianych 
aaczyniach.

* P r z y  szk o le  k o le i K ar« la  L u d w ik a  we
Lwowie jest do obsadzenia posada nauczyciela z ro
czną płacą 500 zł. i kwaterowem 225 zł. Podania 
zaopatrzone w potrzebne dokumenta służbowe i kwa
lifikacyjne, należy wnieść za pośrednictwem właściwej 
władzy na ręce komitetu szkolnego tejże szkoły naj
później do 25. listopada rb. Kandydaci mogący się 
wykazać świadectwem z odbytego egzaminu do szkół 
wydziałowych, jakoteż uzdolnieniem do udzielania na
uki śpiewu, będą mi«li pierwszeństwo.

* Z I z b y  są d o w ej. W  sprawie niewinnie za
sądzonego Kołodzieja (wyłuszezyliśmy Ją szozegśłowo 
przed kilku dniami) zapadł wczoraj pe trzydniowej 
rozprawie wyrok. Szczepański i jego kochanka Ty- 
ciakówna obstawali uporczywie przy pierwotnych 
zeznaniach, na podstawie których Kołodzieja zasą
dzono na 6 lat więzienia, z czego już ośm miesięcy
edsiedział. O wiele lepsze wrażenie sprawiła Kamila 
Fedewiezówna, mimo że w pierwszym proeesie po
twierdziła zeznania Szczepańskiego i Tyeiakówny. 
Teraz do wyznania prawdy skłoniły ją  wyrzuty su 
mienia, a nie mogąe z powodu zasądzenia niewin
nego człowieka spać w nocy spokojnie —  postano
wiła w końcu rzeez wyjaśnić.

Podczas krwawego dramatu, jaki się rozegrał 
w pomieszkaniu Szczepańskiego, Fedewiezówna była 
obecna. Szczepański pchnięty przez swą kochankę 
Tyeiakównę nożem, stracił przytomność, a przyszedł
szy do siebie prosił Kamilę, ażeby nikomu o tem co 
widziała nie mówiła. Gdy zaś Kołodziej na podsta
wie zeznań Szczepańskiego został aresztowany, znowu 
zwrócił się tenże do Fsdewiozównej prosząc ją o za
trzymanie tajemnicy, a przyobiecująo postarać się O 
uwolnienie Kołedzieja. Z drugiej zaś strony chciał 
wmówić w głupią dziewczynę, że wyznanie prawdy 
spowodowałoby aresztowanie jego i kochanki. Ażeby 
zaś jeszcze hardziej upozorować uwolnienie Koło
dzieja pisał w obecności Kamili Fedewiczównej ano
nimowe listy do sądu karnego, i  doniesieniem, iż 
Kołodziej jest niewinny Fedewiezówna była też prze
konaną że na podstawie tych listów Kołodziej zosta
nie wypuszczony z więzienia.

Gdy jednak oczywiście to nie nastąpiło, udała 
się do ajenta policyjnego Teichmana, który „wyśle- 
dził“ Kołodzieja i wyznała całą prawdę

Z długiego szeregu (34) świadków, którzy po
twierdzili wszystkie okoliczności podane przez Fede- 
wiczównę, zasługuje na uwagę 63 letni starzec Jan 
Kołodziej, ów pierwetny sprawca fingowauego ra
bunku, skazany na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych z duia 21. marca br. ua 6-letnie cię
żkie więzienie, a z czego odsiedział już 8 miesięcy.

Ze łzami w oozach, stojąc obecnie jako świa
dek, powtarza en kilkakrotnie, że jest niewinny, ni
kogo nie mordował ani nie rabował. Zwracając się 
do Szczepańskiego woła Kołodziej: „Powiedz, czy ja 
kiedykolwiek ciebie widziałem, czy wziąłem ci choć
by jednego centa, za coś mnie wsadził do kryminałuu. 
Szczepański i uśmiechem przyjmuje ten wyrzut bie
dnego starea i zwracając się do trybunału odpo
wiada: „Twierdzę stanowozo, że to en mnie napadł**. 
(Ogólne oburzenie).

Kołedziej oezywiście nie może dać w tej spra
wie żadnych wyjaśnień, to też zeznania jego ograni
czają się na wyrażaniu żalu z powodu zasądzenia go 
i ulokowania w kryminale.

Oto jest krótki p rz e b ie g  tej senzaoyjnej roz
prawy.

Trybuuał postawił sędziom przysięgłym 11
pytań.

Nader ciekawe było przemówienie zastępcy pre- 
kutora państwa hr. Dzieduszyokiego, który w swoim 
wywodzie musiał oczywiście stanąć w obronie zasą

dzonego niedawno Kełodzieja i wykazać, iż poszlaki 
przeeiw niemu nagromadzone były niedostateczne i 
nie wykazujące jego winy.

Tyciakewej bronił dr. Somilski, Szczepańskiego 
dr. Żminkowski, Kamili Fedewiezównej dr. Kle
czy ńsk i.

O godz. wpół do 10. wieczorem egłosił wozo
raj zwierzchnik ławy przysięgłych dr. Gruder wer- 

j dykt. Wszystkie pytania ednosiąee się d-> Szczepań
skiego i tegeż kochanki Tyciakównej i to przeważnie 
12 głosami potwierdzone, natomiast 2 pytania odno
szące się de Kamili Fadeniezćwnej zaprzeczono 7 

| i 5 głosami.
Na tej podstawie trybunał uznał Szczepańskie

go winnym zbrodni oszczerstwa i oszustwa i skazał 
go na półtrzeeia roku ciężkiego więzienia, również 
Tyciakówna uznaną została winną tych samyeh zbro
dni i skazaną na 8 miesięcy ciężkiego więzienia.

Kamila Fedewiezówna uwolnioną została od 
oskarżenia.

j Sędziowie przysięgli urządzili ua rzecz niewin- 
\ nie zasądzonego składkę i wręczyli mu 8 zł. 
j * W sp raw ie  ru sk ieg o  syn od u  k o śc ie ln eg o  
j odbyła się w tych dniach, jak donosi Gterwonaja 
\ Ruś, konferencja w pałacu arcybiskupim, w której 
I wziąć miało udział całe wpływowe duchowieństwo 
; lwowskie; Metropolita zamierzył utworzyć komitet 
‘ z doktorów teologji, który ma się zająć, zestawieniem 
1 i opracowaniem kwestji, które mają byó przedłożone 

synodowi do rozpatrzenia i decyzji.
* S p ecja ln y  o d d z ia ł dla dentystów etwarty 

zostanie z Nowym Rokiem na uniwersytecie wiedeń
skim. Wykładać będą dentyści-docenci dr. Schaff 
i Steinberger.

* P o św ię c e n ia  s z k o ły  w Skniłowie, w powie
cie złoczowskim, dokonał onegdaj ks. Gzemeryński 
w obecności pp. Sznellów. właścicieli tej wioski, sta
rosty p. Flechnera, inspektora szkolnego, kilkn oko
licznych nauczycieli i licznie zebranych włośeian. 
Głównie ofiarnośei i trudom pp. Sznellów mają wło
ścianie zawdzięczać, że nowa murowana szkoła sta
nęła i dziatwa będzie mogła odtąd pobierać naukę 
w przestronnej sali.

* N apad ro sy jsk ie j  s tra ży  g ra n iczn e j. 
D 2. bm. posłaniec z Brzyskowoli koło Tarnowca, 
idąc z papierami gminnemi na pocztę do Kueyłówki, 
został napadnięty ;#rzez straż rosyjską i uprowadzony 
po za granicę.

* J eszcze  k o b ieta -lek a rz . Z Paryża dochodzi 
znowu wieść, iż w tamtejszym fakultecie lekarskim 
broniła rozprawy na stopień doktora rodaczka nasza 
p. Helena Goldspiglśwna. Za temat obrała sobie 
młoda uczona rzeez o bysterji u ćzieci, ehorobom 
dziecinnym bowiem pedczas studjów poświęcała się 
szczególniej. Dr. Helena Goldspiglówna udaje się 
obeenie do Petersburga, w celu złożenia powtórnych 
egzaminów.

* S am ob ójstw a . Wczoraj przybył z Rzosiewa 
do Lwowa i zamieszkał w hotelu pod Jeleniem po 
dróżny, który podał, Że nazywa się Slanisł.w Da- 
iowski. Gdy przez dłuższy czas nie wychodził z nu
meru betelowego, postanowiono zaglądnąć, co zię z 
nim dzioje i wówczas przekonano się, żo podróżny 
wykonał zamach samobójczy przez otrucie. Odwieziono 
go bazzwłoeznie do szpitala.

W Lundenburgu (ped Wiedniem) rewizor kolei 
północnej, Raczkowski, 7. bm. odebrał sobie iyeie 
przez utopienie się w rzece Thaji. Pewedtm samo
bójstwa miały być sprawy familijne.

* P o lic ja  lw o w sk a  poszukuje Iwana Dziurę, 
pochodzącego ze wsi Cicha Wola, w gnbernii kiele
ckiej. który ś&elany za rabunek na ciężkie roboty, 
zbiegł 27. września b. r. z więzienia w Kielcach i 
kuło Miechowa lub Olkusza przekroczył granicę gali
cyjską. Zbieg liczy lat 46, jest małego wzrostu, ma 
jasne włosy, twarz okrągłą, i bliznę na wardze pe 
prawej stronie.

* S tan  p o w ie trza . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 8. listopada :

Wczoraj mieliśmy wiatr N i W, niebo prze
ważnie zamglone a powietrze miernie wilgotne ; śnieg 
pruszył kilka razy, opad jednak jest nieznaczny.

Średnia temperatura doby była — 8 -6* C, naj
wyższa — 6 6* C, najniższa dziś rano — 110* C.

Zniżka barometryezna 745— 750, znachodziła 
się w zatoce Biskajskiej, zwyżka 775— 770 w Nor
wegii; zniżka drugorzędna utrzymała się we W ło
szech.

S:an barometru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o godz. 9 rano 760 mm,

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 8. listopada:

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatura 
doby się podnosi, niebo przeweżnie zamglone, powie
trze miernie wilgotne — opad mniej znaczny.

* J u tr o , d. 9. listopada: św. 4 T e o d e r a  
M. —  św. T e r e n t i  j a.

— K atastro fa  p od  B ork am i. Wszystkie dzien
niki uderzają na zarząd kolejowy i podnoszą, że w 
Borkach było już zeszłego roku wykolejenie spowodo
wane złym stanem drogi. Że wykolejenie pociągu 
carskiego nie było wynikiem niezwykłego wypadku 
świadczy i ten fakt iż dochodzenie nie jest skiero 
wane przeciw jakiejś jednej osobie lub kilku, któreby 
można pociągnąć do odpowiedzialnośoi i że głośno 
mówią w urzędowych kołach, iż car jest usposobiony 
do załatwienia sprawy w drodze łaski.

W carskiej rodzinie panuje jednak ogromna o- 
bswa przed zamachem —  a opowiadają, że mała w. 
ks. Olga, wyrzucona na tor kolejowy, krzyczała oały 
czas: „Tylko mnie nie zabijajcie!'* i zaledwie po
długim czasie zdołano ją uspokoić.

Prasa rosyjska nie przestaje oczywiście głosić, 
iż tylko niedbalstwo spowodowało nieszczęsny wypadek.

W Grażdaninie czytamy: „Z kimkolwiek roz
mawiałem, wszyscy jednogłośnie przychodzą do na
stępującego wniosku : pocieszajęcem jest wielce, że
zbrodnicze zamachy na życie i zdrowie uwielbianego 
naszego monarchy nie powtarzają się więcej i że zbro
dniarze, jak tarantele, poukrywali się w swych norach, 
niemniej jednak w fakcie rozbioia się pooiągu musi
my widzieć, chociaż nie zamach zbrodniczy, to zawsze 
występne postępowanie. Marszruta pociągu cesarskie
go oddawna była wiadomą, trwałość bndowli żydow
skich również jest wszystkim znana; dlaczego więc 
specjaliści inżynierowie z góry nie ebliczyli, jaka po
winna byó trwałość szyn przy danyoh : a) szybkośoi 
pociągu; b) sile dwóch lokomotyw i c) peehyłości 
drogi ? Czyż podobne zadanie dla nieh jest trudne ? 
Jeżeli osoby, do których obowiązków zalicza się roz
wiązanie powyższego zadania, nie zrobili go lub zro
bili niedbale — tedy są oni występni, jako zbrodnia
rze, albowiem nie można być lekkomyślnym lub nie
dbałym nienaumyślnie, jeśli się wie, że skutkiem 
niedbalstwa może wyniknąć nieszczęście.

„Spodziewamy się — kończy korespondent — 
jesteśmy pewni, że sprawcy katastr fy, ktokolwiek oni 
są. sądzeni będą, jako osoby, czyniąee zamach na o- 
sobiste bezpieczeństwo najjaśniejszego pana. Należy 
z nimi tak postąpić, aby i inni nie myśleli, że dla 
przejazdu najjaśn. pana dość jest rozesłać sukno i 
świeżo odmalować budynki stacyjne.“

Swiet tak opisuje chwilę katastrofy: „O sile 
uderzenia i o groiącem niebezpieczeństwie sądzić mo
żna z takich szczegółów, że lokaj, podający kawę naj

jaśniejszemu panu, zabity został o dwa kreki... Pies 
najjaśniejszego pana został zabity również niemal u 
nóg monarchy. W pierwszej ohwili po ocaleniu, kie
dy dzieci okazały się nietkn.ętemi i kiedy najjaśniej
szy pan zobaczył obraz zniszczenia, zabitych i ranio
nych, twarz jego zmieniła się i łzy pociekły z oczu. 
Następnie monarcha przeżegnał się i jak gdyby 
wszystko zamknąwszy w sobie, udał się do zabitych 
i rannych.“

Now. Wrem. zamieszcza opowiadania malarza 
Zichy. który znajdował się w wagonie carskim w 
chwili katastrefy: „Tylko co podano uem jadło i wi
działem, jak kamerdyner, usługująoy z mej strony, 
skierował się kn mnie z półmiskiem, gdy nagle po
chylił się naprzód, zrobił gwałtowny ruch i wylał mi 
zupę na szyję i kolana. Jeszczem nie zdążył przyjść 
do siebie, gdy dał się słyszeć straszny trzask i ude
rzenie, a raczej trzy uderzenia, trzy momenty, które 
dokładnie pamiętam. Przy pierwszym odpadła podło
ga z ped naszyeh nóg, przy drugim wagon przekrę
cił się wpoprzek z lewej na prawą stronę, przy trze
cim spadł na nas dach i znaleźliśmy się jak w gro
bie. Trwało to zaledwie ehwil kilka. Dzięki kopułe- 
wemu dachewi, nacisk nie był znaczny.

„Dach spadł na nas pochyło ; z mej strony, 
pomiędzy dachem a ścianą wagonu, był otwór, przez 
który wyszedłem; za mną wyszła hr. Kutuzow, za nią 
nujjaśniejszy pan; najjaśniejsza pani, o ile pamiętam, 
została wyjęta przez okno wagonu. Wszyscy ocali
liśmy się cudem, lecz niektórzy ponieśli pewne obra
żenia. Najjaśniejszy pan miał w booznej kieszeni 
srebrną papierośnicę i ta została spłaszczona. Jenerał 
Czerewin został zraniony w rękę i szyję szczątkami 
lustra, jenerałowie Ziuowjew, Posjet i Martyno w ró 
wnież ponieśli obrażenia. Jeden z nich pod wraże
niem katastrofy wsunął bezmyślnie de kieszeni sre
brną łyżkę i nagle zapomniał, jak się nazywał jego 
zabity kamerdyner.

„W. ks. Olga Aleksandrówna (eześeioletnia) sie
działa w wagonie, który szedł za wagonem stołowym. 
Wagon t«n znalazł się za wagonem stołowym, jak 
gdyby przerzucony przez ten ostatni. W. księżna, 
uwolniona z wagonu, zobaczywszy najjaśniejszego pa- 
nn. zawołała : „Papo, bądź spokojny, nio mi nie jest, 
nie stłukłam się. Tylko dalej za nic nie pojadę.**

„Wszyscy czterej kamerdynerowie, znaj duj ąoy 
się w oddziale bufetowym, zostali zabici, jak również 
wszyscy robotnicy w wagonie warsztatowym. W wa
gonie p. ministra komnnikacyj, w oałośei podruzge- 
tanym, znajdowali się : baron Szernwal, inżynier dra
gi, Kronenberg, i zarządzający koleją, Kozańko. 
Wszyscy zostali wyrzuceni na nasyp.”

Dd opisn katastrofy dodaje Graedanin  jeszcze: 
„Pierwszy moment po katastrofie był faz silny pod 
względem wrażenia, że np. służąoy N. N., wyrzuco
ny z jednego z pierwszych wagonów o kilka sążni 
za nasyp, rzucił się w stanie nieprzytomnym do u- 
eieczki w pele i dał tom powód do komioznego opi- 
zodu, wśród najtragiczniejssej chwili, ponieważ żoł- 
nlerzł, etrzegący kolei, wzięli go za uciekająoego 
zbrodniarza.“

Ta sama wreszcie gazeta rzuca myśl zbudowa
nia na miejseu katastrofy cerkwi: „Tutaj potrzebny 
nie pomnik, lecz dom modlitwy, na cześć objawienia 
Boga narodowi rosyjskiemu. Niechaj stanie cerkiew, 
niechaj naokoło tej cerkwi utworzy się wieś; nazwa 
jej jest gotowa : sioło „Czudieenoje** np., sioło „Bo- 
gojawlenskoje**. Niechaj w tej cerkwi tyje wieoznin 
pamięć 29. października, a na pytanie za 100 lat, 
pe oo stei ta cerkiew — nie stróś i nie martwy ka
mień, lecz całe pokolenia będą mogły w opowiada
niach wysławiać Boga i wysokie objawienie się nozuć 
ludzkich w monarsze rosyjskim*.

—  K o ło m y ja  d. 6. listopada. (Ker. Gag. N ar.)  
Piękna i szlachetna myśl przysporzenia funduszów na 
odbudowanie spalonego kościoła rz. k. w Gwoźdzou, 
podniesiona przez liczny zastęp pań i panów, z po
śród który oh wymienić sobie pozwalamy J  W W. Karo
linę hr. Dzieduszycką, Helenę Puzyninę, Marję Tchórz- 
nicką, WJktorję Walter, Jadwigę Bubella, Herminę 
br. LTEetoeo, Franciezka Jasińskiego, dr. Aleksandra 
Tchórzniekiege, Eugeniusza Kuozkowskiego. Romana 
Puzynę, Antonisgo Agopsowicza, Adolfa Abrahamo- 
wicza i Marjana Rybcsyńskiego — spowodowała, te 
poważne grono obywateli miasta Kołomyi i okelioy 
zebrało się dnia 3. bm. w sali posiedzeń tutejszego 
wydziału Rady powiatowej, vby nad urzeczywistnie
niem tej myśJi się zastanowić

Komitot, któremu przewodniczył marszałek tu
tejszej Rady powiatowej p. Franeiszek Jasiński, nie- 
zapoznając trudności, z jakimi każde zbieranie fundu
szów na cele choćby najszlachetniejsze jest połąozone, 
postanowił, łącząc dulce cum utile urządzić bal w 
wigilię św. Katarzyny tj. 24. listopada br. w sali 
tutejszego kasyna. Kierownictwo tańcami objął dzialny 
wódz f  Adolf Abrahamowitz.

Z przygotowań przez komitet peozynionyoh wno
sić można, że bal ten zaliozoay będzie w poczet naj
piękniejszych zabaw urządzanych w steiicy Pokucia.

—  K u lę  a r m a t n i ą  znalazł w lesie na ebszarze 
dworskim w Bykowie, pow. przemyskiego, włościanin 
Poliszak i ukrył ją w pobliżu wsi na pastwisku. Na
stępnego dnia pastuchy Wasyl Sierota i Iwan Kra- 
snopoleki napotkawszy ukryty pooisk, chcieli dobyć 
się do jego wnętrza celem wydoetania zeń prochu. 
Przy tej manipulaoji pocisk pękł i obu nierozwałnyoh 
chłopaków eiężko skaleczył.

—  B a n d ę  z ło d z ie j s k ą ,  która od dłuższego cza
su plądrowała sklepy, mieszkania i piwnice mieszkań
ców Hereżanki i okolicy, wyśledził żandarm Kamiń
ski z Zawałowa. Wyśledził on i aresztował Chodzi- 
kiewiesa z Panowiec, karanego 4 letniem więzieniem 
i braoi Zaleskich, kowali w Hnilczu. Starszy z nich 
był także karany za fałszowanie pieniędzy. W domu 
ich znaleziono rzeozy wartości 809 z ł , a między tomi 
futra damskie, zapasy ssra, mięsa, tytoniu, wina i 
piwa w butelkach, wódkę w baryłce i wiele innych 
rzeczy, nadto 28 kłódek z rozbitych piwnic, spiżarni 
i sklepów. Dochodzenie wykazało, że urządzali oni 
wyprawy aż w okolice Halicza, Bołszowiec, Ujścia 
Zielonego i Brzeżan. Zachodzi podejrzenie, iż wiele 
rzeczy ukryto w lesie. Odebrane rzeczy zostały odda
ne sądowi powiatowemu w Podhajcach, dokąd strony 
poszkodowane mogą się zgłaszać.

—  H is. o ry k  prof. R o e p e li obchodził w tyeh 
dniach w Wrocławiu 80 rocauicę swoich urodzin. 
Między gratulacjami wymieniają dzienniki także tele- 
giamy i pisma od niektórych polskieh instytucyj 1 
stowarzyszeń naukowych.

—  B u r z liw y  o d c z y t. W tow. demobratyezuem 
we Wiedniu miał wczoraj Kroaawetter odczyt o sta
nowisku demokratów w obec innych party) w Austrji. 
Podczas odozytu wdarli się antisemioi do sali i prze
rywali mowey przy każdem zdaniu, zwłaszosa, gdy 
mówić zaczął przeciwko aztisemitom. Natenezss Kre- 
nawetter w uajwiększem uniesieniu sawełał, że są 
„nędznikami**, a na to powstał piekielay skandal. 
Demokraci stanęli w ebronie Krenawettera, na któ
rego chcieli się rzucić antisemioi z okrzykiem; „Za
płacony sługa żydowski!” Komisarz rządowy rozwią
zał zgromadzenie, ale dopiero zgromadzona straż pa- 
licyjna była w stanie salę wypróżnić.

— G łó w n ą  w y g r a n ę  wiedeńskiej leterji wy
stawy jubileuszowej 25.000 złr. wygrał teatralny 
krawiec wiedeński, nazwiskiem Kowarzyk.

—  K rad zież  na poczel© b e r liń sk ie j . Podług 
telegramu nadeszłego z Berlina, aresztowano 6. bm.
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w Hamburgu niejakiego Brunna, współwinnego w 
kradzieży, popełnianej priez Schrodera. Znaleziono 
przy nim mało papi«rów warteśoiewyoh, chociaż bra
kuje jeszcze skradzionej renty włoskiej w kwocie pół 
miliona lirów.

— M onte C arlo złe robi interesa. D aily News 
donosi, że akcjonarjusze rozczarowani zostali sprawo
zdaniem przedłożonem im na odbytem onegdaj wal- : 
nem zgromadzeniu. Czysty dochód tej szulernl wy- | 
nosił w ubiegłym roku tylko (!!) 250.000 funtów ( 
szterlingów (5 miliony guldenów), o 50,000 funtów 
•zterlingów mniej, aniżeli w poprzednim reku, pod
czas gdy czysty zysk w ubiegłych latarh wynosił 
przeciętnie pół miliona funtów szterlingów, czyli 6 
milionów guldenów. Nie grają już tak wysoko, jak 
dawniej. W ubiegłym roku było w Monte Carlo 25 
samobójstw, o 6 więoej, aniżeli w reku poprzednim. 
Przed kilku dniami straciła w Monte Carlo młoda 
Eosyanka cały swój majątek. Rzuoiła się do morza.

—  G erm an izacja  w  P o zn a ń sk iem  Dzienniki 
niemieckie domagają się coraz natarczywiej germani- 
zowania nazw wsi i miast w Poznańskiem, uważając 
to za konieczne wobec zwiększającego się tam wciąż 
żywiołu niemieckiego przez przypływ kolonistów i na
syłanie urzędników z głębi Prus. Są jednak tyle ła 
skawe, że zgadzają się tylko na zmianę pisowni nazw, 
a pragną utrzymania ich historycznego brzmienia. J e 
dno z pism rządowych zapewnia, że zmiana nazw 
wsi i miast w Poznaóskiem jest jnż w toku i przy
bierze niebawem wyraźniejsze kształty.

Dalszym etapem na drodze germanizaoji, jest 
zarządzenie rejenoji peznańekiej, wedle którego ucznio
wie z nazwiskami nicmieckiemi pomimo, iż ich rodzi
ce zaliczają się do narodowości polskiej, mają uczę
szczać na nabożeństwa i nauki katechizmowe do ko
ścioła pofraneiszkańskiego, jedynej w Poznaniu świą
tyni katoliokiej, gdzie służba Boża odbywa się po 
niemiecku.

— A sz inow , ataman „wolnych abisyńskich ko- 
aaków*, przybył przed kilkunastu dniami do Odessy. 
Aszinew do misji swej przywiązuje ogromną wagę; 
zwycięstwo pod M a s s a w ą  przypisuje wyłącznie sobie 
i swoim kozikom, utrzymująo, ie bez nich byliby 
Abisyńozycy zostali przez Włochów pobici na głowę. 
Kolonia Newa Moskwa, założona przez Aszlnowa, 
coraz więoej wsrasta i z czasem będzie stanowiła 
jądro potęgi rosyjskiej w Afryee. Kozacy, według 
Aszinewa, nie pobierają żadnej pensji, żyją grabieżą. 
Jedyną karą nahajka kozacka.

Aszinow ułożył słownik i gramatykę języka 
abisyńskiege. Sądząc jednakże z jego wykształcenia, 
lingwistyki nie wzbogaci. Wyjeohał on już z Odessy 
de Abisynii, wioząc z sobą łozy winegradowe i owo- 
eewe drzewa, chce en się zająć ch kulturą.

—  O d k rycie  ta jn ej b an d y  rab u sió w  w  P r a 
dze Wiadomość o istnieniu takiej bandy wywołała 
wielkie przerażenie w stolicy Czech. O istnieniu ban
dy dowiedziano się w następujący spoBÓb: 20-letni 
brat handlarza mleka Klimescha z Kej pod Pragą 
popełnił temi dniami samobójstwo, położywszy się na 
szynach kolejowych. Chłopak wysłany był z trans
portem mleka do Pragi i nie mógł nikt dociec, jakie 
powody popchnęły go do samobójstwa. Teraz dopiero 
okazuj# się z listu pozostawionego przez Klimescha, 
że był on członkiem tajnej bandy rabusiów, że losem 
prseznaezony został do wykonania morderstwa celem 
rabnnku w najnowszym czasie. Aby mordu nie wy
konać, a z drngiej strony by uniknąć zemsty wspól
ników, spełnił on samobójstwo.

— W in o  j ę c z m ie n n e .  P. Jaquemin z Nanoy, 
we Pranoji, otrzymał z jęczmienia nowy napój, który 
naiwał winem jęezmtennem. Traktuje on słód ję 
ozmienny drożdżami winuemi. nie zaż piwnemi, i 
zlewa płyn do butelek przed nkeńczeniem fermen- 
taeji. W ten sposób otrzymuje smaczny napój musu
jący o 50 pre. alkoholu.

—  Z m a r ły  w ła ś c ic ie l  D aily Telegraf zosta
wił majątku 5 milionów fnntów szterl. (60 mil. z ł ) 
Każdemu ze 100 współpracowników zapisał 2.000 
funt szterl. i poczynił dobroczynne legata.

— F u n d u sz  zeb ra n y  d la  P a r n e lla  na koszta 
proeesn z Timesem , wyn*szący 12.000 funtów, ma 
być powiększony do 20 000 funtów (tj. ćwierć milio
na złr.) ponieważ tyle proces ten kosztować będzie.

— Zakaz ż e n ie n ia  s ię  stu d en tów  w R o sji. 
Jeden z dziennków rosyjskich doniósł, jakoby mini
ster oświaty podcsas świeżego swego pobytu w Char
kowie zniósł co do stndentów tamecznego uniwersy
tetu zakaz żenienia się. Jeśliby to było prawdą, pi
szą z tego pewodu Nowosti, zakaz ten wypadałoby 
znieść i w innyoh uniwersytetach.

—  Chór d a m s k i .  W Radomiu zawiązał się w 
tych dniach chór damski, i liczy osiemnaście „sło
wików".

— K o sz to w n y  u p om in ek . Na imieniny cesa
rzowej niemieckiej, obchodzone niedawno, król i kró
lowa włoscy przesłali w upominku staroświeckiej ro
boty koszyczek srebrny z przykryciem mozajkowem, 
czdobionem wizerunkiem bogini zwycięstwa. Koszy
czek zawierał dyadem, zauszniki i bransoletki z cen
nych pereł, oprawnych w złoto Wartość upominku 
wynosi 70.000 Lirów.

—  K oń z  rurką w ga rd le . Na wyścigach w 
Borres w Iilandji zwyciężył koń „Dainty“, noszący 
ed dwóch tygodni metalową rurkę w gardle, które 
musiano mu z powodu ehoroby przeciąć.

—  J e n e r a ł  S h erid an  opowiada w swoich pa
miętnikach, iż podczas marszu do Gravelotte ówcze
sny hr. Bismark długo z nim rozmawiał, i oświad 
ozył, że za lat młodych był w wysokim stopnin zwo
lennikiem republiki, ale że wpływy rodzinne przemo
gły własne skłonności W późniejszym wieku prze
konał eię też. że Niemcy nie dojrzały jeszcze do re
publiki. Dodał w końcn, że wahał się z początku 
wstąpić do służby państwowej i że najchętniej byłby 
został żołnierztm, ale rodzina przeciwną była temn 
i obrał zawód dyplomatyczny.

—  Z d z ie jó w  ju d a izm u . W Londynie nkazała 
się niedawno autobiografia Salomona Majmenidesa, 
napisana przez Clark Murraya. Są tam ciekawe ma- 
terjałj  do historji tydowstwa polskiego na wsi. Ko
lonia robetnieaa pod Mirem, w debrach ks. Radzi
wiłła, w sprawozdaniu tem obszernie opisaną została. 
Sylwetki szlachty polskiej wyszły wcale niepochlebnie.

Teatr, literatura i muzyka,
—  Z te a tr u . Sensacyjny proces w Paryżu zain

teresuje nieraz nerwowyeh Paryżan więcej, aniżeli 
najważniejsze wypadki polityczno-społeczne. W salo
nach i w knajpie mówią tera* wyłącznie o procesie 
Prado, tak samo jak zeszłego roku mówiono o pro
cesie Pranziniego. Ani w setnej częśei nie zajmowano 
się u nas onego czasu Hugonem Schenkiem tak, Jak 
np. zajmowano się w towarzystwie i w prasie fran 
suskiej mordercą Pranzinim. Pe pierwszej wiadomości 
e spełnionem w Paryżu morderstwie, policja tam
tejsza straciła głowę i dzięki jej nieudolności wie
trzono wszędzie zbrodniarza, tylko nie tam, gdzie się 
rzeczywiście ukrywał.

Otóż sprawa Pranziniego dała pp. Boucheron 
i Sp. wątek do napisania farey pt.: „Cocard i Bico- !

quet“, która jako porsiflaża wietrzenia wszędzie 
zbrodniarzy podobała się Paryżanom i wystawiona 
w jednym z przedmiejskich teatrów, cieszyła się na
wet przez pewien czas powodzeniem. To też nie ma
my za złe dyrekcji, iż zaciekawiona recenzjami pism 
paryskich, sprowadziła tę sztukę, lecz za szczęśliwy
1 abytek ropertoarza nie możemy jej poczytać, zwła
szcza dla teatru poważnego

Są w niej niewątpliwie sytuacje wesołe choć 
niedorzeczne, dopuszczalne i zrozumiałe na teatrzyku 
przedmiejskim, gdzie idzie wyłącznie o karykaturę i 
tylko karykaturę. O tendencji niemoralnej mówić nie
podobna, bo farsa ta bulwarowa żadnej tendencji nie 
posiada, ale mieści w sobie tu i owdzie nie dość 
osłonięte nieprzyzwoitośoi, jakie u nas bardziej rażą 
niż we Praecji, gdzie moralność rozebrano tak 
do naga, iż właściwie nic już aie ma gorszącego. 
Jest z czego się śmiać to prawda, lecz charakter ko
miki, owe badanie mniemanego zbrodniarza przy ata
ku kijów bilardowych, owa parodja sądu itp., przy
pominają zanadto efekta cyrkowe, które są również 
komiczne, a przecież obywatelstwa w poważnym tea
trze sobie nie zyskały.

Artyści grali — ■ a raczej igrali w tej sztuce 
zapewne z tem poczuciem, że sobie urządzają prywa
tną zabawkę, bo popisywanie się w takich farsach 
nie mogą poczytywać sa zadanie „ artysty ozne". To 
toż mogli szarżować więcej jeszcze, niż szarżowali — 
bez szkody dla farsy.

P. Frenkla np. szkoda stanowczo na takie role 
jak rola zastępcy mora. Siły jego są zaniedbane i 
nie tak wyzyskane jakby to z korzyścią dla teatru i 
publiczności wypaść mogło. Pierwszorzędny komik w 
całym kilkumiesięcznym sezonie grał tylko następu
jące rolo : kapitana w „Niespodziankach rozwodowych", 
Lambineta w „Pomyłce", mera w sztuce wczorajszej. 
Gdyby po tych rolach trzeciorzędnych sądzić miano o 
p. Fronklu, toby rzeczywiście gdzieindziej niewierzono, 
że zajmuje on u nas stanowisko pierwszorzędne. 
Gdzieindziej dla artystów tej miary wyszukują role i 
sztuki. Wartoby i u nas o tem pamiętać.

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwartek 
po raz dziewiąty „Mikado“ operetka w 2. aktach Sul- 
liyana. — W piątek po raz drugi „Cocard i Bico- 
quet“ . Przedstawienie rozpocznie „Marynarz" dramat 
w 1. akcie Theurieta. —  W sobotę „Mikado". -  W 
niedzielę po południu „Matka z rodn Dobratyńskich" 
tragedja w 6. odsłonach Grillparzera. — Wieczór 
„Cocard i Bicoquet“. Przedstawienie zakończy „Mąż 
za drzwiami" operetka w 1. akcie Offenbacha. — 
W poniedziałek przedstawienie składane : I) Po raz 
pierwszy „Stare panny" komedja w 1. akcie Schiitza.
2) „Pomyłka pana Lambineta" farsa w 1. akcie 
Meilhaea i Halevyego. 3) „Załoga okrętu" operetka 
w 1. akcie Zajtza.

— L e m b e r g ,  statistisoher Berioht tiber dit 
wichtigsten demographischen Verhaltnisss. Yerfasst 
vom statistischen Bureau der Stadt Lemberg. Pod 
takim tytułem wyszła w osobnej odbitoe z nrzędowego 
dzieła o miastach austrjackieh treściwa praca staty
styczna. Antorem jej jest radca magistratu Karol 
Widman. Z zawartych w tej pracy tabel etatysty
cznych wyjmujemy następujące daty: W r. 1795 li
czył Lwów 38 749 ludności obojej płci, 50 lat pó
źniej w r. 1844 był,) 65 647, w r 1860 było 73 968 
w r. 1870 było 87 128, w r. 1880 było 103 422, 
a w r. 1887 liozeno 115 385. Tablica zmian obrząd
kowych wykazuj# na 65 wypadków 49 przejśś na 
obrz. rsymiko-kat, 9 na ewangielicki, 3 na gr. kat.
2 na grecko-orjentalny i 2 na bezwyznaniowy. 30 0- 
sób porzuciło obrz. żydewski, 14 obrz ewangielicki, 
11 gr. kat., 7 rz. k a t , a po jednemu ormiański, pra
wosławny i bezwyznaniowy. Obrządek rz. kat. zyskał 
w r. 1887 nowych członków 42, gr. orjentalny je
dnego i bezwyznaniowy jednego. Straciły zaś: obrzą
dek żydowski 30, ewangielicki 5, gr. kateliokl 8, 
ormiański jednego.

— A l f o n s  D a u d e t  przedstawił dyrektorowi 
teatru Gymnase sztukę ossntą na tle własnego ro
mansu zatytułowaną „Walka o byt."

—  „ M a r z e n i e "  Zoli wkrótce, bo jeszoze w eiągu 
bieżącego sezenu zimewege, ukaże się na scenie, ale 
nie jako dramat, tylko jako opera. Muzykę napisać 
ma pan Brnneau, młody kompozytor, uczeń Masse
neta, edznaezony nagrodą „prix de Eorne", libretto, 
które ma być już ukończone w końcu listopada, pisze 
Ludwik Gallet, znany librecista. Ciekawa rzeci, czy 
też szata muzyezna lepiej przystanie do utworu Zoli, 
niż dramatyczna.

Dział ekonomiczny.
N a g ie łd a c h  panowała wczoraj panika, któ

ra wywołała popiech i we Lwowie. Spadek rnbla 
komentowano tu wypadkami ua dworze petersbur
skim. Pogłoski te jadnak nie sprawdziły, a o przy
czynach spadkn knrsn różnych walorów nadeszły 
dziś następujące telegramy :

B e r l i n  8, listopada. Wskotek bankructwa 
petersburskiej firmy zbożowej Sti-skind i Sp., ja- 
koteż wskutek brakn złota powstała tu wczoraj 
formalna panika i spadek walorów rosyjskich, 
przyczem ucierpiały i inne papiery, a szczególni# 
anstrjackie.

W i e d e ń  8. listopada. Giełda wieczorna : 
Kurs rubla spadł w Berlinie i spowodował na 
giełdzie tutejszej spadek wszystkich w alorów . Kre
dyty 306 70, węgierska renta złota 10101, rubel 
133 75.

K o m ite t g a lic . to w a rzy stw a  g o sp o d a r
sk ieg o  uprasza hodowców świń pełnej krwi rasy 
Yorkshire i owiec rasy Cotswold, o nadesłanie 
swego adresu do kanuolarji Towarzystwa gospo
darskiego.

K olej ezern lo w leck a  Posiedzenie Rady 
nadzorczej odbędzie się dopiero po powrocie w y 
słanych do Bnkaresztn delegatów. W proteście de
legatów odparto zarznty poczynione przez rząd ru 
muński Towarzystwu i wskazano na zobowiązanie 
tego rządu. Nakazane przez rząd rnmnń-iki zba
danie rachunków ma tylko objąć okres lat trzech 
oHalnich.

D. 6. b. m. npłynął termin do deponowania 
akcyj ua jeneralue zgromadzenie zapowiedziane na 
dzień 14. b. m.

P- Duka ma wkrótce znowu przybyć do Wie
dnia dla przeprowadzenia dalszych rokowań i ich 
zakończenia z ministrem handlu. Reznltat swego 
pierwszego pobytu przedłożył on rumnńskiej ra 
dzie ministrów wezoraj d. 7. b. m. Co rada mi
nistrów orzekła, jeszcze nie wiadomo, a od tego 
orzeczenia zawisłem bodzie, czy dalsze rokowania 
mają być przedsiewziete w drodze dyplomatycznej.

R ozp orząd zen ie  o d en a tn ra lizo w a n in  
sp ir y tu su , jak z W iednia donoszą, zostało w ten 
sposób zmienione, że snirytas wolno deuaturalizo- 
wać także za pomocą mydła i olejku rycyno
wego.

P r z y  lo so w a n ia  o b lig ó w  p ierw szeń stw a
kolei Albrechta wyciągnięto:

51 szt.uk obligów I. emisji, a to: L. L. 447, 
3.949 5.289. 6 614 6 646 8.268. 9 910. 10 834, 
10.835. 11.158, 13 436, 14.199, 14.283, 14.660,
16.614, 17.461, 17.692, 18.977, 20.551, 20.568,

22.231, 23.219, 28.409, 24.177, 25 172, 25.322,
25.855, 27.501. 29.079. 30.613, 30 843 30.861.
31.678 32.673, 33 064, 33 704 38 7 6 3 ,3 9  774.
42 270. 43.124, 43 529, 4 3 .6 0 7 ,4 4  7 7 8 ,4 5  265,
45 594, 46.789, 48.099, 48.812, 50 001 50.400,
50 521.

71 sztuk obligów II. enaisii, a to :  L. L. 130,
643. 799. 987, 1.300. 1.637, 1.770. 1.987. 2.060,
2.435 3.79 L. 3.825; 4.000, 4.048, 4.641, 4.760
5 2 0 1 .5  3 6 6 . 5  428. 5 4 6 2  5.9L1. 6 579, 7.054 
7 632. 7.780, 7.807, 8.094, 8.231, 8.651. 8.706
8.759 9.182 9 713,10.102, L0.346, 10 512, 10.886, 
11 502, 11.656, 11.872 12.048, 12 103. 12.279,
12.289, 12.396, 12.696, 12.697, 12.734, 12 828,
12.970, 13.096, 13 2 1 2 ,1 3  897, 14 017, 14 103,
14694, 14.863 15.752, 15.938, 16 149, 17.238,
17.614, 17 866, 18.265, 18.284, 18.677, 18.843,
18 971, 19.025, 19.104. 19.112.

W ypłata powyższych, wylosowanych obligów 
nastąpi 1. m aja 1889, a to obligów I. emisji po 
300 zł. w srebrze, obligów II. emisji po 200 zł. 
w złocie za sztukę i w powyższym terminio nstaje 
dalsze ich oprocentowanie.

Ze s ta n is ła w o w sk ie j k asy  o szczęd n o śc i. 
Stan wkładek kasy eszczędności miasta Stanisławowa 
wynosił z d. 30. września 1888. r. n 5271 stron 
zł. 1,633.388 ot. 44, w miesiącu październiku 1888 r. 
włożyło: na dawne książeczki 239 stron, na nowe 
książeczki 174 stron, razem 413 stron 66.892 zł 
89 ct., wyjęło zaś : częściowo 265 stron, zupełnie 
157 stron, razem 422 stron —  zł. — o t. ; ubyło 
zatem zł. 9.310 ct. 33.

Stan wkładek z dniem 31. października 1888 
r. wynosi: u 5288 stron zł. 1.624.078 ot. 11.

N o w a  f a b r y k a  w  K r a k o w ie .  Szef jednej 
z najpoważniejszych firm garbarskich w W arsza
wie bawił w ostatnich dniach w Krakówię w za
miarze zawiązania stosunków handlowych z Gali
cją. Wysokie cło stanęło jednak temn na prze
szkodzie. Natomiast okazało się rzeczą zyskowną 
założenie na wielką skalę garbarni. Przedstawiciel 
firmy wyjechał do Warszawy zdać sprawę z* swo
jej podróży, oraz celem nzyskania pełnomocnictwa 
do rozpoczęcia pertraktacji w kwestji założenia 
garbarni w Krakowie. W razie pomyślnego zała
twienia kwestji w Warszawie, szef owej firmy 
wróci natychmiast do Krakowa i pestara się, by 
roboty postępowały tak szybko, żeby z końcem 
przyszłego rokn fabryka w rneb puszczoną została.

K op aln ie  n a fty  w  G a lic ji. Czytamy w 
N. Fr. Presse: Eksploatacja kopalni nafty w Ga
licji zaczęła podnosić się od czasn, kiedy przed
siębiorcy zagraniczni, idąc za przykładem Pensyl
wanii. zaczęli zaprowadzać wiercenia do głęboko
ści 300 metrów. Użyto do tego najprzód systemu 
wiercenia kanadyjskiego. Od niejakiego czasn j e 
dnak, zaczęto nżywać nowego systemn, wynalezio
nego przez Kiuda a ulepszonego przez inżyniera 
Alberta Fascka, polegającego na wierceniu otwo
rów o większej środnicy, co mimo to ndaje się 
prędzej, niż wiercenie sposobem kanadyjskim i 
przynosi lepsze reznltaty. W ostatnich czasach za- 
prowadzouo znów nowy system. Towarzystwo 
akcyjne Nobla w Wiednin zaprowadziło w kopal
niach nafty Dienera i Fancka, w Polanie, poraź 
pierwszy rozsadzanie za pomocą nabojn, sk ładają
cego się z 50 kilogramów dynamitu nr. 1 w głę
bokości 270 metrów, aby otworzyć w ten sposób 
nowe źródła nafty. Użyty do tego nabój miał 14 
centimetrów średnicy i 2 fm . długości. Reznltat 
był bardzo świetny, pfiyź •''redukcja nafty w owym 
otworze, gdzie ona jnż zaczynał* się wyczerpywać, 
powiększyła się z 2 do 80 beczek dziennie. Przy 
pomocy tego nowego środka technicznego, g a l i 
cyjskie kopalnie nafty, która rozciągają się na 
przestrzeui 300 mil kwadratowych, mogą obe
cnie szybko się rozwijać, jeżeli naturalnie po
s t ę p  ich nie będzie ntrudniać wysoki podatek od 
nafty.

O w y w o z ie  zboża  z  G a lic ji czytamy w 
lu h lin g s  landw. Ztg. (zeszyt październikowy): 
„Wielki wywóz zboża z Węgier dosięgną! prawie 
zenitu i przebieg iuteresn żwawo odbywał się w 
ciągu całej kampanii. Zboże węgierskie dostało się 
tego rokn większemi partjami do środkowych Nie
miec, dokąd pierwej bardzo mało go przybywało, 
przeważuie zaś zboże galicyjskie i rosyjskie 
Przez opóźnienie zboża w Galicji i zachodniej 
Rosji, spowodowane różnemi wpływami atmosfe- 
rycznemi, wywóz z tych krajów nie deszedł do 
tych rozmiarów, jak w latach przeszłych, ale obe
cnie zaczyna się rnszać. Niemieckie zapotrzebo
wanie jest wprawdzie pokryte do środka paździer
nika, ale pomimo tego jnż teraz środkowo-nie
mieckie znaczniejsze firmy zaczynają się oglądać 
za pokryciem przyszłej potrzeby, wysyłając pole
cenie zakupua zboża galicyjskiego. Wobec tego 
widzieć będziemy w ciągu najbliższego miesiąca 
eksportową kampanią na torach galicyjskich w peł
nym rnchn, zrobiono zaś przygotowania, ażeby 
przebieg jej był wydatny i rychły. Ten wywóz 
zboża nie bedzie się poruszał wyłącznie na w ie l
kich międzynarodowych szlakach kolejowych, jak 
wywóz zboza węgierskiego, ale rozciągnie się na 
szlaki poboczne, posiłkując się, gdzie tylko mo
żna, drogami wodnemi. Gdy w dawniejszych la 
tach stacje ładnnkowe nad Elbą, jak  Laube, Te- 
Bcheu-Bodenbacb odgrywały wybitną, prawie w y
łączną rolę przy zaopatrywaniu Niemiec zbożem 
galicyjskiem, to za to w tym rokn występuje po 
raz pierwszy Odra do konkurencji i stacja ładun
kowa Wrocław-Pópelwitz, której urządzenia dokoń
czono, odegra ważną role przy galicyjsko-niemie
ckim ruchn zbożowym, Spodziewać się można pra
wie pewnie, że nietylko w ciągu końcowych trzech 
mie iecy bieżącego roku, ale i przez część przy
szłego rozwinie się znaczny rnch handlowy nietyl- 
ko na targn galicyjskim, ale i wielki rneb prze
wozowy. Z tego wyniknie, że interesa głównej li
nii galicyjskiej, kolei Karola Ludwika ukształtują 
sie bardzo korzystnie; faktycznie kolej przygoto
wała się na wielkie transporta, pomnażając swój 
park wozowy*.

Z b io r y  p s z e n ic y  w A n g lii. Dzienniki lon
dyńskie z poniedziałkn zamierzają ogłaszane coro
cznie sprawozdanie J .  B. Lawes’a o zbiorach psze
nicy w Auglii, Podamy obszerniejsze szczegóły 
sprawozdania tego; dziś ograniczamy się na zako
munikowaniu ostatecznego reznltatu obracbnnków 
sprawozdawcy angielskiego. Otóż Lawes oblicza, 
że w ostatnim rokn 2,663.892 akrów było obsia
nych ps/enicą. t. j 300.000 akrów wiecej, niżeli 
w r. z. Zbiory obliczyć można na 26 ł / s buszla z 
akra, czyli ra em ua 8 947 480 kwarterów, odlicza
jąc z tetro 2 bn>zle z akra na siew pozostaje na 
kou8u:»cje 8,2d 1.621 kwarterów. Pouiewai zaś 
konsiun-ja A-glii ;,r zy 37 771.175 mieszkańcach 
no 5*Vio. buszli na osobę obliczona jes t  na 
26,675.892 kwarterów, przeto Anglia z zp.granicy 
będzie musiała snrewadzić 18,394 271 kwarterów. 
P. Lawes przypnszcza iż to trudności nie sprawi.

P r z e c ię tn e  c e n y  p rod u k tów  n a  g ie łd z ie  
w ied eń sk ie j od 29. października do 3. listopada:

K o n o p i e .  Za 100 klgr. węgierskie surowe
23.00 — 30.00, galicyjskie surowe 20.00— 26.00, 
czesane 28.00 — 36.00. Usposobienie spokojne.

C h mi e l .  Za 50 klg. Zateoki miejski z r. 1888 
125.—  do 150.— , podmiejski 145.—  do 165.— , wiej
ski 130 —  de 1 4 0 — .

N a f t a .  Za 100 klg. gotowa, galioyjska 19.75 
do 20-— , prima kaukazka i  Tryjt-stu w cysternie 
pe 6.25— 6 50, amerykańska 22 25— 22 50.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 klgr. austriackiego 
83.00— 3J.50, angielskiego 3 1 7 5  32.25.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 klgr. zaraz 
36 00 -  36’50, na wrzesień - grudzień 85 00 —35'50. 
Usposobienie spokojne.

S m a l o e  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogr. 
w miejscu za towar przedni 62.00— 62.50. Usposo
bienie spokojne.

Ł ó j .  Za 100 klgr I. sorty SO.OO— S0'50.
S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej

scu nieopodatkowany, kontyngentowany 18.50 do
19 25, rektyfikowany 90 pro. i wyżej wraz z  podat
kiem 56 25 do 57 25.

K o n i c z y n a  100 klgr. Styryjski czerwony 
czyszczony 60 — 65, włoski — ‘— .

L u c e r n a  I. sorty sa 100 klgr. włoska 70 
do 78, franouska 85— 95, węgierska 70—85, cze
ska biała 38— 48.

R z e p a k  za 100 klgr. 15’— do 16 '— , ba- 
naoki na jesień — '— do — '— .

W ie d e ń  4. listopada. Przypędzone na dzisiejszy 
targ bydła rzeźnego 2645 sztnk epasewego, 820
sztuk z paszy 1 1228 sztuk chudego. Razem 4693 
sztuk. Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 263 sztuk 
opasowych, 44 sztuk chudych, z Bukowiny 205 sztuk 
©pasowych. Ogółem przypędzone e 883 sztuk więcej, 
a z samej Galicji e 374 mniej niż zeszłego tygodnia. 
Targ był deśó ożywiony. Ceny w porównaniu z ze
szłym tygodniem podniosły się przecięciowo e 1 zł. 
Nie sprzedano 37 sztuk. Płaeone: galioyjsko-buko- 
wińskie woły opasowe pe 53 do 59 zł., za towar 
przedni 60 do 62 zł., węgierskie woły opasowe pe 
52 do 59 z ł ,  za towar przedni 60 d© 63 zł.; z in 
nych krajów koronnych woły opasow© 52 do 60 zł., 
a za towar przedni 61 do 64 zł., z paszy 49 de 
55 zł., krewy 52 de 54 zł., stadniki 46 do 53 zł. 
za oetnar metryczny.

17. Obligi za 100 zł.

T u l i l i ?  J f f l t ?  I M O I f f
P esz t d. 8. listopada,. Komisja finan

sowa Izby posłów przyjęła przedłożenie o 
konwersji długów w całości, tylko z niektóre- 
mi stylistycznemi zmianami.

Zagrzeb d. 8. listopada. Zapewniają, 
że korona i nawet rząd węgierski są nieza
dowolone z obecnego stanu rzeczy w Kreacji, 
dlatego ma ban br. Khuen otrzymać dymisję 
i być na inuą posadę powołany,

P aryż  d. 8. listopada. Schwytano eks- 
króla annamskiego, który po wypadkach w 
Hue, stawił w górach opór Francji.

P a ry ż  d. 8. listopada. Z powodu osta
tnich zamachów dynamitowych uwięziono ze- 
•złej nocy bardzo wiele osób, które na publi
cznych zebraniach podburzały do mordów.

P eterebn rg  d. 8. listopada. Na obie- 
dzie, danym przez Giersa dla reprezentantów 
państw obcych i ich małżonek, było przeszło 
300 osób. W toaście swoim Giers zapewniał 
w imieniu rządu rosyjskiego, że teu rzetelnie 
pragnie utrzymać pokój i z wszystkiemi mo
carstwami europejskiemi żyć w najlepszej przy
jaźni. W końcu wynurzył Giers nadzieję, że 
się mocarstwom uda jeszcze przez długie lata 
utrzymać pokój w Europie.

Nicea d. 8, listopada. Towarzysz ba
wiącego tutaj króla wirtemberskiego Wood- 
cock (br. Savage) opuścił Niceę i udał się 
do Londynu.

Rzym  d. 8. listopada. Dziennik repu
blikański Metitana, który się w sobotę poja
wił, wzywał wojsko do buntu, za co stłumio
ny został.

Sofia d. 8. listepada. Członkowie so- 
brania z Szumli, Warny, Filipopola i nie
którzy z Ruszczuku pragną obalić gabinet 
Stainbułowa.

N ow y J o rk  d. 8. listopada. Według 
ostatnich wiadomości można przyjąć, że Har- 
risson otrzyma 233 a Cleveland 168 głosów. 
Większość republibańska w Izbie reprezen
tantów będzie jednak prawdopodobnie bardzo 
szczupła.

W ie d e ń  dnia 8. lletopada . 2 g 10 min po
południ*. Akcje kredytowe 307 50. Akcje alpeiski- 
Tow górniczego 43 60 Akcje węgierskie Bank© 
kredjtewego 302 —  Akcje Banku anglo-austrja 
ckiego 112 75 Akcje Unionbanku 211 '—. Akcie 
kolei Karola Ludwika 211 —. Akcje kolei Półno 
cnei 245 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
103 75 Akcje kolei Alfóldzkiej — — . Akcie kole. 
Państwowej 247'60 Akcje kolei Lw.-Czem 210 25. 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 168 25 Losy 
komunalne wiedeńskie 142 25 Akcje Tow tureckiego 
102.50 Galic. oblig. indemniz. 105 — . Akcje kolei 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 198 25 Losy re
gulacji Cisy -  .— . Akcje Banku dla krajów koron- 
nyoh 217 75 Akcie BankTereinu 98’— . Rosyjski rubel 
papierowy 123 4 7 . Losy prem. węg. — .— .

41/ln°/o Renta wspólna 82 05. 5°/e renta austr. 
papier. 97.60. 4°/0 renta austr. złota 109.70 4°/'
renta węg. złota 101 05. 5°/o renta węg. papierowa 
92 05. Napoleondory —.— . Marki niem 59 75

Indem nizacyjne  g a l i c . ' 5oi m. k. . 
Kom bankn krajowego 5°/0 w. a. I.  em

. 104-60 105-60
. 10(1-- li 1.—

Pożyczka kra jow i z r. I87'i 6e/0 w. a. . . 103 25 105 —
Pożyczka k ra jow a 1833 4’/ ,%  . . . . . 91-50 92-50

V. Losy.
Losy miasta  Krakowa . . . . . 22 — 24 —
Losy m ias ta  S tanis ławowa . . . 3 3 - 3 5 - -

M ine ty
D o ta t  holenderski 5.72 5 82
Dukat cesarski 5.75 5 85
Napoleondor ............................ .....  . 9 70
Pćfinaperjał  ro sy jsk i  . . . . . 9 96 10 06
Rnbel rosyjski  g r e b r n y ............................ . 1 36 1.48
Rubel rosyjski  papierowy . . . ■ 1 9 2 ' / , 1 25
100 marek n iem ieckich  . . . 59 35 60-35
8rebro  za 100 z ł r ................................... _ __ _
Kupony w srebrze ............................. ..... —

P rzyjechali do L w ow a
dnia 8. listopada 1888 :

Hotel Żorźa . St. U rbańska  z Dobrocina. J .  Bogda
nowicz z Koisswa. W. Meregowa z Hłuboczka. O. 8 chnel l  
i  F ir lejówki.  W. Griines z Wisdnia. J .  Jędrzejowiez z Żu- 
rawiec. J .  Krajewski z Kołomyi.  St.  hr.  P in ińsk i  z G ród
ka .  A Cybulski  i  Kielanówki

H ote l F ra n cu sk i.  Dr. W. Stańko z Tarnowa. E. L a 
chowski z Zaleszczyk. W. Gniewosz z K ą t .  C. H e r l ing  
z W iednia  Dr Jakob i  z Tarnowa. L. RosSet z Wiednia. 
C. J.  P u sch n e r  z W iednia.  E. Holletschek z Berna. C. 
T raw nitschok  z Berna

H otel W a rszaw ski  Hr. M K arn ick i  z Jaworowa 
A R ich te r  z P rag i .  A. Wasilewska z Sienkowa. Rudnicki 
z Przemyślan.  J  Preisa  z M iznna.

H otel K u h n a  11 M ykie tyńska  z Czerniowieo. L .  
Schwarz ze Stanisławowa. E. Dworzaezek z Sielca.

Rubryka , ,T 7 a d e » ła i i e “  nie pochodzi ed Redakcji  
k tó ra  też żadnej odpowiedzialności za nią nie p ray jm uje .

Nadesłane

Ogród w N. Sączu
około 4 morgów obszaru wybornego gruntu, słone
czne położenie, z inspektami, szparagarnią. sadem 
i. t. d. do wydzierżawienia. Fachowy ogrodnik & 
przedsiębiorczy mógłby mieć z dzierżawy piękne 
zyski, bo w N. Sączn nie ma aui jednego zakładu 
ogrodniczego popyt zaś na kwiaty i prodnkta ogro
dowe bardzo wielki. Czynsz dzierżawy nie wielki, 
żąda sie tylko kaucji. Bliższej wiadomości udziela 
właścicielka, pani J ó z e f a  K w o le w s k a  w N. Sączn 

nlica Węgi-rska 1. 268. 76

Dr. Jan Rosner
lekarz chorób kobiecych i akuszer 

p o w ró c ił . 62

M ieszka: u l i c a  W a ło w a  L 11.

■ =      ■
Nakładem drukarni Pillera i Spółki

wyszedł już z druku

K A L E H D A R Z

Haliczami i Notorocznit „Szczątka'1
na rok 1889

i jest do nab cia we wsz stu cl rstęprniaclL
Główny skład i ekspedycja 68

w  drukarni P illera  i Spółki.

C i ą g n i e n i e  1. g r u d n i a  r .  b .
G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  150.000.

P K 0 7 Ł E S Y
ia  losy uaństwowe z r. 1

■  Ł
na całe losy po z ł r .  5  za s z t u k ę , 

na  pół-losy  pe  z ł r .  3  za sz tukę
sprzedaje  66

AUGUST SCHELLENBERG
do m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

"■W

G b Ł I I i T S I E r i

R E S T A U R A T O R
który przez dłuższy czhs u t r z y m y w a ł  r en amowa ną  
res t aurac j ę  w daw ym h o t e l u  angie l sk i m — objął

Zarząd re sta u r a c ji  
■w Hotelu. ZFra.ncu.słEircL

p rz y  p la c u  M a r j a c k im
i poUca się łaskaw y  n w/,gled Tn S r tu o w o e j  P u 
bliczność . p-zyc/,em ręczy za w y k w in t n ą  k u c h n ię ,  

w y b o rn e  t r u n k i  f s k r z ę t n ą  u s ł u g ę .  
rj G ~  P rzy jm uje  i ię  abooam e t.

P IW O  S Z W E C H A C K IE ,  s prowadzane  o d tą d  w p r o s t  
ze ź r ó d ł a  a nie przez o j^ntćw.  zn . jdui© się wy

ł ą c z n i e  w R e s t a u r a c j i  G L I Ń S K I E G O .

P o eią g i k o lejow e.
P o d łu g  zegaru lwowskiego. (Od 1. październ ika  1888.)

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia  8. l is topada. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za  sztukę.
p łacą  żądają

Kolej galic . Kar. Ludw. 200 zł.  m k. . . 211.— 2IA50 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaaska po 200 zł. w. a 210 — 213 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277'— 281' 
Banku kredyt,  ga licyjskiego po 200 zł.  w. a. — ■— 216'—

II L is ty  zastawne za 100 złr .

Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . . — •— —•
„ ,  . 5*/, . . 99-75 100-75
» „ ? al 5*/. w y1 10“/ .  p r .  102 90 ' (’4 -

Banku krajowego ?os- w 51 1. . . 93 75 94 75
Towarzystwa kred. gaiło. ziem. 5 %  . . 10125 102 25

„ kredyt,  gal. ziem. 4 %  . . . 94.75 95 75
„ kred  gal. ziem. 5 %  los. w 371. 10125 102 2ó
„ kred. g. ziem 4°/0 los. w 41‘/s 1- 91 2 5  92 50
„ kredytowego gal.  ziem. 4 ' / ,%

los. w 52 1  95.70 96 70
„ kred. gal ziem. 4*/o los. w 56 1. 90-— 91‘50

I I I .  L is ty  d łużne  na  100 zł.
Gal. Z kred .  włośe w likw. (d 6 pr.) 3 %  — •— 57 50
Gal. Z. kred. włość. (d. 5 % )  2 ' / ,%  . . . 48—
Ogóln. ro ln .  kredyt,  zakł. d la  Ga), i Buk.

6°/# lo s  w 15 l a t ...................................— •— —.—

-O P i— cT—| di •- O P ociąg . n
Do Lwowa przychodzą: iCL, OJ*P» 1 1O

osobowy O V3 O V

Z K r a k o w a ................................... 4 <*3 8 5 0 9 -3 8 7-15
Z P o d w o ł o c z y s k ........................ 2 20 3 15 r= 7-00
Z Podw oł‘>C2yak na  Podzamcze 2 08 2 3 8  a 6 -2 2
7 Czerniowieo . . . . . 8 0 0 6-40| ■“ 1 1 0 6
Z Zwardonia,  Chyrowa, S t ry ja

S tan is ław ow a i Husia tyna  
Z Zwardonia,  Chyrowa, S t ry ja

3 40 
8 26

Z Chyrowa, S try ja ,  Husia tyna
i Ławocznego . . . .  

Z Bełżca (Tomaszowa) . . -
1*36

5 35 
i 10-10

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a .................................... 2-23 4 2 0 7 20 8 3 0
Do P o d w o ło c z y s k ....................... 4-1 9-52| -tj 10 35
Do Podwołoczysk z Podzrtmeza 4-22 10 23: a 11-OB
Do C z o r n i o w i e c ........................ 9 20 9-50| ? 10 0 8
Do S try ja .  C hyrowa, 7uagórza".

Zwardonia  i Ł aw o czn eg o  
Do S try ja.  Chyrowa, Tjwardonia 
Do S try ja ,  Zagórza i ŁawoCzn. 
Do B r łze a  (T om aszow a)

10 35 
8 10 
5 2 0

7-49
Przychodzą do Stanisławowa :
Ze L w o w a ............................. 12 25 3 0 4 0 3 4 -0 8

sidehodzą ze Stanisławowa:
Do Lwowa 4-52 4 0 5 5-05 1 2 4 5
Uwaga: Godziny d ru k o w a n e  grub-uni l ic zb am i,  oznacza

j ą  porę nocną  od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 9 . Listopada 1888.

Do nalwa we wszystkich księgarniach

K A L E N D A R Z Y K  D A M S K I  n a  r o k  1889 
zawierający  p r i e z  nader  boga te j  częśei 

l i te rack ie j ,  obszerny

p < i r a , H ti i  i g  t o a l e t c w y .
C e n a  6 0  o t.

Oprawny elegancko w anglel. p łótno 70 ct.
Po p n e s ł a n iu  za przekazem kwoty 5 5  ci 
względnie  7 5  ct. u sku teczn ia  się p rz e -  

eyłkę franco.
SKŁAD SŁÓWNY : w kantorze  „drukarni  

narodowej* W. Manieckiego — Lwów, ul. 
K opernika  1. 7. 1 9 8 5 "

w doborowych 
gatunkach pole
cam najtai ie-j i 
rozsełam f r a n c o  

worecikach 5-kilowyeh

JAW?
w woreci 

San tos żó łta  poepolita  
D om in g#  blada * 8 4C
P o rto r ico  zielona debra « 9 —
K nba zielona bardze dobra „ 9.60
L a g u a y ra  barći* debra > 10-—
C eylon p lan tacyjna , drobna „  10.40 

•  »  grnboziarnizta ,  10
„ „ perłowa „ 10.80

J a w a  zletaw a arom atyczna .  10-80
M oka arabeka eilna » 10.80
S t .  J a g o  zielona najprzedniejsza „ 11.20

H A N D E L  1449

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

W handlu tawarów korzennych 

ALBINA SOLECKIEGO 
w© Lirowi© ul. Wałowa 1. 11.

i n ą j d ą  pomieszczenie p rak tykanci .  Z g ła 
sza jący  się w inni przedewzzystk iem  mieć 
ecbo tę  do ko rzystne j  d la  t iebie,  a poży
tecznej d la  k ra ju  i n a rodu  p racy  w za
wodzie handlow ym . Przedłożyć należy 
l i s t  po . .e a jąoy  od ojoa, m atk i  1 ib  opie
kana, m etrykę obrz tn  i wszystkie św ia 
dectwa szkolne i  odbytych nauk. z do
brym postępem  w ozterech k lasach  g i
m n az ja lnych  lub też real»ych .  2043

I

FORTEPIAN
F a b r y k i  E h r b a r a  w dobrym stanie 
przez rzoczoznawców za niezwykle dobry 
in s t ru m e n t  uważany, p rzed  10 laty  za 
1.200 zlr.  nabyty,  jes t  do sprzedania  za 
300 złr ,  jedynie  d la tego  że w domu jes t  
d rug i  fortepian . Zgłoszenia proszę a d re 
sować : Kociubiuce p. Kopyczyńce 2033

REALNO ŚĆ 1
80 morgów z budynkam i i zasiewami 
9 C  je s t  do sprzedani) ~U(g
pod lit. A. i ł  post  re s t  Grybów.

Oryginalne prof. dr. Jagera 
wyroby po cenach fabrycznych

z najszlachetn ie jszej  wełny, z a 
lecane dla osób wątłego z d ro 
wi- , łatwo się przeziębiających 
Koszule ?. ®-
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni, z rękaw am i i bez, 
poleca 1937

handel płócien I bielizny

IJANA R I E D L A
w e L w ow ie

K
P * 
>-• 
P-~ 
2. B
<5 N-

IŁTa* s e z c n
E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I

d o  z a o p a t r y w a n i a  o k ien  1 d rz w i ,  n a j l e p sz y  i n a j t a ń s z y  ś r o d e k  do o c h ro 
n i e n i a  się  od  p rz e c ią g u  o ra z  G I P S  i  K I T  do o k i e n ,

dalej  do polowan a :  i
Ś ru t, L o tk i, K ule I K apsle , I

Uniwersalne  smarowidło nieorze.oa- 
kaloe na bui-y . 

suiarowidł-.  podesr.wochronue ,

K O R I O S O T
kauczukowe,  nieprzemakalne,  po ł ysku

jące,  czarne smarowidło na skóry.

Tran rybi na skóry  
TŁUSZCZ do BR O N I

Podeszwy kenopne, filcowa i korkowe,
Płaszcze gumowe nieprzemakalne,

n a s tę p n ie :

z ły k a  k ok osow ego ,
szczotk ow e,
p le c io n e ,
z ły liu  a lo eso w eg o  

i m a n ii la, 
że la zn e  , 
s ło m ia n e .

19 '6

‘O
w o
A
Szczotki do przedpokojów.

Znakom itą jesienną

B RNBZĘ
liptawaką

peleca  h andel
1825

M « r k f i e w i c z a
w e L w o w ie , w ryn k u  1. 42.

D O S P R Z E D A N I A  wiej Siedliska, mila 
od stacji  kolejawej .Sądow a W i

sznia." Bliż .zycb wiadomości zasięgnąć 
można u właścic ie la  tamże. 58

ir. l
<5*

poi c a :

I I

fOliwą do maszyą
Smarowidło do osi 

1 Cement, Gips, Ter 
Defctnry d0 dachów
poleca tartej Jak wtządzie

UOJZr HOBNER
L W Ó W .

* Jan Ihnatowicz f

JÓ ZEF H A N K E
L w ów , K ynek 1. 38 pod .C za rn y m  P sem ",

P t ę l t D y  p o d f i r u a o i : .  ń w i e ^ t e o a i i y

Angielskie krzesło do fortepianu
( ł l i l lm a u a  p a t e n t . )  N a jn o w sz y  w y n a la z e k .  2049

Krzesło  je s t  »ałe z m etU u ,  z niez - 
wodzącym nigdy  mechanizmem. za po
mocą k tórego  można n a ty c h m ia s t  u-  
stawić  je w" jąd an e j  wysokości. Cena 
ni*ka. T r ' a ł e  i -leganckie  wyk lianie. 

Ci m iki g ra t i s  Główny sk tad  
J U L I U S Z  F I S C I I L , W ie d e ń  

II , Lich enauergass I,
O d przede jącym rabat .  A lenci pożądani

N I E P R Z E M A K A L N E

PŁACHTY WOZOWE
. wszelkich znanych sort ,

A sfa ltow e D A C H Y  filcow e il
kam enne dachowe pappy w krągach

do n ab y cia

Paget & Comp.
pierw sza  c. k. w y łącz, n p rz . fab ry k a  n iep rzem a- 

i k a ln y ch  m ate ry j i td . itd .

W i e n .  S t a d t , R i e m e r g - a s s e  13.
Ceny i w zory o d w ro tną  pocztą .

Drobne Ogłoszenia.
P o  coneie, od  w yrazu .

Wystawa Fotoalaslyczaa
D Z I E Ł  S Z T U K I

U lic a  H etm ań sk a 4. I . p ię tro
Od 8. do 10. l i s to p ad a  włącznie 

W « r a a l  1 T r i a n o n .
O tw arta  od 9 rano de 9 wieczór.

Wstęp 2<i centów. 2048 
Od 11. do !4. l is topada włącznie

Premlcwana
na w y sta w a ch  św ia to w y ch

Londyn 1862, 
Pa ryż  1867, 
W iedeń 1873, 
Paryż 1878.

Najlepsze Czernidło

całem 1868 Świeci*.
St. Fernolendt

■ w  T ^ r i o d L i i i - u .  „
aa penteeą teg e  e iern id la  etrajuauje 
się  w jednej ebw ili bez natężsnia naj
piękniejszy n e ły tk , nie psuje one ( k i 

ry ale nadaje jej wielką trw ałość. 
D o sta n i*  praw ie  w* w szy stk ich  han- 
dlaeh m onarchii a u stro -w ęg lersH eJ .

Z pewedn wielu beiw arteśeie- 
wyeh naśladewań, nprasta  się  Bzan. 
P ublieineśd , aby wyraźnie żądała w y
robu F ern o len d ta , 1 trik* ten jake 
prawdsiwy uaaawała, który peaiada 

pew yższą markę i m eje nazwisk*
S t. F ern a len d t.

p o l e c a :

NAJPRZEDNIEJSZE CZERNIDŁO GLICERYNOWE
p aeh"ąee ,  do obuwia, da je  p ięk n y  połysk, miękczy skórę i chron i  od 

pękania ,  pude łko  po 10 20 i 50 ct

SMAROWIDŁO LITEWSKIE
nieprzem akalną  i trwałą ,  

1 złr .
do obuwia i ekór, miękczy skórę,  czyni j ą  

pudełko 10, 20, 50 c t.  i

Największy wy. ór 
Ł a t a i a i

• u

ALOJZEGO HOBNERA
L w ó w

ulica Karola Ludwika 13.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśniej*, nie osadza się, p iór nie psuj* ,  j e s t  zawsze cza rny  i p łynny  

i zupełni* nie*zkodliwy, flaszeczka po 10 15, 20, 30 i 50 ct

F A B B 7  DO STEM PLI
niebieska, fioletowa, czerwona, cza rna ,  flaszeczka po 15 ct.

A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gumy
flaszeczka 30 centów.

K ro ch m a l b r y la n to w y  do nacierania kołnierzyków pakiet 
zawierają-y 4  mniejsze 12 ct 

M yd ło  gosp od arsk ie  de prania bielizny kl. 48 ct.
Soda do p ra n ia  b ie l iz n y  kilo 13 ct.
F arbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniej

szych gatunkach , paczki po 2. 4. 5 i 10 ct.

t
:
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D o j e d n e g o  z m i a s t  w Kró e s tw ie  D o lsk ie m , p o s z u k u je  się
d o ś w ia d c z o n e g o ,  z d o ln e g o  i s a m o d z i e l n e g o

WEBKMAJSTBA
do zn-tcznyi-h  z a k ł a d ó w  f a b n c z n y o h .

do w yrobu m aszyn ro ln iczych .
Pożądanem  jeet aby k a n d y d a t  mówił jednym z języków słowiańskich. Oferty 
wraz z kopiam i świadectw i e u r fc n lu m  i l t a e ,  należy nadsy łać  do B I n r a  
O g łoszeń  R n jc h m a u a  i  F r e n d l e r a  S e n a to r s k a  26. w  AYarszawie p o d  w y 

r a z e m  , ,S ignuin“ . 2030

Nabyć można we Lwowie w własnych sklepuch ul. Koper
nika l 3. ul. Halicka, róg W ałowej; w Krakowie-. Sukien

nice l. 20 ; w Czerniowcach: B ynek l. 2-I  zwirisn, W. J M/ Ir, <G.

Nowo otw orzoną “W g

FO R T E PIA N Y  NA RATY 
we W iE D N IU  i na ROW 1NCJI.  

K O N C ER TO W E, BALONOW E i K R Ó T 
KIE także p ian in a  z fabryki znanej fir
my eksportowej G o tf r ied  Cramer,  Wilh. 
Majer we W iedniu od zł. 380, 400, 450, 
:MX), 550, 600 do 650 zł. Fo r tep iany  in 
nych firm zł. 280 d* 350 zł. P i a n i n o  
od 350 zł. do 600 zł. 1069
01avier - Versehle iss u. L eih -A ns ta l t  A 
Thierfelder,  Wiedeń V II .  B urggasse  71.

HANDEL

Płócien i Bielizny 
JANA RIEDLA

w e L w o w ie

i y/M

Tylko 1 złr. lO ct.
i wyżej za 1000 s z t u k  t u t e k  c y g a r e to -  
w y e h  z f raneuskioh papierków, z karto

nami, w 7 ga tu n k ach  objęteści,  nabyć 
można w fabryce tu tek

JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ
LWÓW

u l. T ryb u n a lsk a  1. lf i , I I . p iętro .
Odsprz<>d«jącym opuszcza iię  ra^at

i ubiorków  dziecinnych,
poleoft

ła*kawy*i względom Szanownej P. T. Publiczności

JT] LIA DRABIK.
Oraz zawiadamia, iż K U R S  K R O J U  F R A N C U S K IE G O  ,  podług 

nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC i kosztuje 8 złr.

U lica  S o b iesk ieg o  I. 34. (W ałow a 1. 31.)

naj-

poieefc naj taniej  własnego wyrobu

K O SZU L E  salonowe
po zł.  1-60. 2, 2 25, 2-:0, i 3 — 

KOSZULE t  j tdnyru ,  dwoma i t rzem a  
guzikami w przodzie i ł  2-50, 

KOSZULE z pikowtmi przodam i , 
białe  i kolorowe i ł .  2-50 i 2 75. 

K 0 9 Z U L E  nocne pe «t. 1 7c, 2, o*de- 
bione na wzór uk ra iń sk ich  

po zl. 2 1 0 ,  2 '60 i 3.

K A L E S O N Y
pe z i. 1, 1 20, 1 3 ), 1 65 i 1 8 ) .  

K O Ł N IE R Z E  tuzin po 2 40 ł 2 80. 
M ANKIETY tuzin  pe i ł .  4 i 4  0 
C H U ST K I p ł ś e ie m e ,  tuzin  po i ł .  2’40,

K r a w a t y
w *ajwlęVizym wyberze. 

Kaiiió ir i ł i la  z pr*winoji wykonuje] 
>ię n a js ta ran n ie j .  2047

Kalendarz ścienny
Si a  ro U  1 § ^ 9 #

w y d a n y  n a k ła d e m

DRUKARNI  P I LLERA i SPÓŁKI
j e s t  do n a b y c ia  tve w s z y s tk i c h  k s i ę g a rn ia c h ,

Cena 3 0  ct. 2006

a  a  ■
, m a  ■  ■  B B B B B ■  I
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Prezes Rady Nadzorczej

Tewarijslwa Wtajeimiydi Ubespieczeń
2050w Krakowie

zawiadamia Członków Towarzystwa, że z powodu rezygnacji ® 
JW. Hr. Mycielskiego z godności zastępcy Dyrektora pierw
szego, odbędzie się w myśl §. 93, ustępu 6. statutu, na po
siedzeniach Rady Nadzorczej tegoż Towarzystwa w dniu 24. 
listopada 1888 roku rozpoczynających się, wybór zastępcy 
pierwszego Dyrektora Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie do kadencji kończącej się w roku 1891.

K r a k ó w  dnia 3. listopada 1888

Artur Potocki.

SODEŃSKIE PASTYLKI MINERALNE
1933 do nabycia w cenie po 60 c t  we wszystkich aptekach, droguerjach i składach wód mineralnych.

T e  t a k  p o w sze ch n ie  u lu b io n e  p a s t y lk i  o k a z a ły  j a k  n a jc e n n ie js z e  z a l e ty  i  o d d a ją  w y b o r n ą  u s ł u g ę  w  pow yżej  w y m ien io n y c h  chorobach ,

[jj] Prostemu zaflegmieniu,
tek u ż y w a n a  gorących napojów w wesołem tow arzystw ie ,  da się zapobiedz 
skutecznie, lub zwalezyć tylko tym  spos.bem, iż się w sam odnośny wieczór 

następnego rana  zażyje po 3 — 4 pas ty lek ;  dzia łają  bowiem w wysokim 
m m stopn iu  rozwalBiająeo na flegmę znane Sodeńskie źródła  m inera lne ,  a tak 
| J | j  samo wyprodukowane z owych wód S o d e ń sk ie  p a s ty lk i  m in e r a ln e .
L j  U l i  A 1 * 9 i r  H  21 I r  21 GtBF a 1  n*b ^4 tedy  do na jgorl iwszych
r i l  V  *  « • * »  frek w en ten tó w  Sodenu, a jeśli
LwJ nie mogą wyjechać do tych wód, to na jchętn ie j  zakupują  S o d e ń sk ie  p a s ty lk i
—  m in e ra ln e .  B ardzo  ł a t ' o  zresz tą  odróżnić lekkie uapady  kaszlu od ciężkich,

przejściowe k a ta ry  g a rd ła  k r tan i  i p łuc  od d ług ich  chronicznych c ierpień 
tego rodzaju .  W pierwszej l in i i  są Rasty lk i Mineralne  produkowane »e 
skarbnicy  zdrojowej Bodeńskiej do zalecenia  tym , k tórzy świadomi swej 
skłonności do ka tara lnego  za fektowania narzędziów odd»ohowych , s ta ra ją  
się o to, by zwłaszcza przy  zimnej wie trznej  aurze uniknąć k a sz lu  i  c h ry p k i ;  
t . j. zarobiedz tym c ie rp ien iom  w ten sposob, iż chodząc po ostrem powie
trzu, biorą do u s t  j e d n ;  Sodeńską  Pas ty lkę  M inera 'ną .  Skoro już  chrypka  
powstała,  skoro występuje  przy mówieniu drażliwość k r tan i ,  a częsty  kaszel

wskazuje  na is tn ien ie  k a ta ru  płuc,  wówczas oczywiście jedna jedyna  pa 
sty lka  nie w y s ta rcz a ;  należy wtedy brać jedną  po drugiej więcej S o d eń -  
sk ie h  P a s t y l e k  M in e ra ln y c h  aby doznać ich rozwalni i jącego i łagodzącego 
dzia łania  na zaafektowaną btonę śluzową. Któżby sły*ząc dręczący ka»zel 
w swem pobliżu, nie zechcia ł  poradzić tak wypróbowanego środka łag o 
dzącego.

Poważne katary płuc b e r k u l o z i a  wym ag_-
ią je s z c z e  troskliwszego i obfitszego używania S u  l e ń s k i o h  P a s t y l e k  
m i n e r a l n y  o h .  Należy je  wówczas 2 do 3 razy dziennie 
5 10 sz tuk  rozpuszczać w lj , l i t r z e  Ietul»j w ody Bodeńskiej

to w il ści po 
N r  I I I .  i za- 

obciążońy potraw am i, ażywae o takiej porze, w której żołądek nie je«t 
więc me z a trudn iony  t raw ien iem  innych  substancyj

Szczegółowe dowo y na to, iż zdroje  Sodeńskie  prawie cudownie 
dz ia ła ją  na chroniczne ka ta ry  organów oddechowych, *ą zbyteczne. L e k a r s k i e  
p o w a g i  ogólnie u/.nane, bez n a rażan ia  się na jakiekolwiek sprzeciwienie  Bię, 
wyraziły  n ie jednokro tn ie ,  iż używanie zdrojów, z k tórych głownie w y ra 
b ia ją  się

S O D E Ń S K IE  PASTYLKI MINERALNE

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

w y d a j e 1374

ASY6NATY KASOWE
Ą  z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5( > z 90-dniowem wypowiedzeniem

Przedruk  nie będzie opłacony. D y r e k c j a .
\  - Ą :s

*. uuoujiuai j  “CJ BlllńUWcJ .

Chorzy na piersi
i-znej liczbie do pięknego Taunusbad, iż n 

tł 4  wywie 
TAI P1 enia 
I f J  w o c
mm  pcmoi
'AY ii <7 ’

a znakomicie,  ( j ak pisze jp d ’‘n ze znawców) nadają  się dla całej dziedziny 
ch ro n iczn e  - znp a ln y u h  c h o ró b  narządów resp iracy jnych ,  a zwłaszcza k r tan i  
i nasopharynga lne j  błony śluzowej

bez  ró ż n ic y  n a ro d o w o śc i  piel
grzym iijiit corocznie w takH zna-  

m  żoaby są.tzić że dz ia łan ie ,  któro 
wywierają sodeńskie zdroje  także w innych  cliorobach. mianowicie w c ie r 

niach dolnych części kadlubu, nie doznają zasłużonej oceny. - P i e r s j i o -  
c h o r z y  ż ą d a :ą też najczęściej  dalszego ciągo k o r ic j i  sodońskiejj za 

pcuiocą używania Bodeńskich P asty lok  M i n e r  l u y c h  , w edzą bowiem,

H’ że uzyskuje «ię je  z wód Bodeńskich, pod  k o n t r o lą  l e k a r s k a  pr/.oz wy a- 
J rowywanie. Jeden  z lekarzy-autorów z , l e c a  u ż B a u  o iiiim ,nTncli  na tu ra l-  

r M  nych leków sodeńskieb w wypadkach, gdzie  . zaoln dzi s t a n  d ra ż n i e n i a  or- 
ga nów respiracyjnych, budząc obawy o p l i t i s is  p i l i c . "  Skoro zaś ona nastą-  

^  J  piła, to S o d e ń sk ie  P i g u ł k i  M in e ra ln e  p rzedw dzi , , ła ją  katarom bronchia l-  
f y i  nym towarzyszącym tej chorobie.

Po zapaleniu płuc i opłucnej je s t  d la  u s t rzeżen ia  się od
cierpień n as tępnvch ,  lub d la  ich z łagodzen ia ,  używanie  S o d e ń sk ie b  P a s t y 
le k  M in e ra ln y c h  w wysokim Btopniu wskazane i stanowi jeden z środków 
zapobiegawczych, k tórego wymaga koniecznie t rosk i  wa opieka rekonw ale
scenta, a k tó ry  pod względem pieniężnym zaleca eię jako  bardzo  ła tw y  
do nabycia.

S
1
♦1
HJ
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*HJi
H
:•
u]iH]Wreszcie wspomnieć tu  jeszcze należy, iż przy pe łnych  udręczeń 

c ierp ieniach, k tó rym  pod e- | / n l / l l l C 7 l l  u i »wani# B odeńsk ich  P a s t y l e k  
ga ją  nasze dzi.-ci podczas l \ U I \ I U o A U  M in e ra ln y c h  wywiera ja k  naj-  
znukomitszy skut.-k. Uspokajając,  ł agodząc  i rozwaln ia jąc  przez »we oddzia
ływanie,  uśm ierzają  one wysilające wybuchy kurczowego kaszlu, p rzysp ie 
szają  i u l . tw ia j ą  wydzielania »ię f l .gó .y ,  zmniejszają  przez to ogromnie  
wymioty u s t ępujące  po kasz lu  i usuwają  towarzyszącą kaszlowi duszność ,  
k tóra  często grozi  uduszeniem.  Pasty lowa k u rac ja  podcza* kokluszu pozba
wia tę niebezpieczną chorobę,  jaj doniostośei i ostrego c b arak .e ru  i znako
micie s t wi er dz i ła  s ve ł agodzące w tym k ierunku  oddziaływanie.

VP raw d ziw ym  lu d o w y m  środ k iem  le c z n ic z y m  s ta ły  się JjJ
S o d e ń sk ie  M in e ra ln e  P a s t y l k i  u wszystkich stanów, a l iczne świailectw* 
lekarzy krajowych i zagrauicznych jasno  stwieręzają ,  iż ś ro d tk  t  n wywie- [B J  
ra w istocie skutki, k tó rych  spodziewają się po nim chorzy.

K ażda rod zin a , w k tórej zn ajd n je  s ię  k to ś  c ię ż k o  ka- 
s z lą c y , lub  c ie r p ią c y  na p łu e a . będzie mogł« z p rzy jem nością  p rze-  
konać się o ł tgodzące in  i do uzdrowienia  prowadzącem dzi, ł ao iu  S o d eń -  
sk ic li  P a s t y l e k  M in e r a ln y c h  a każdy, kto zechce zaopatrzyć *ię w ten J_ 
broczynny środek, znajdzie  między licznymi sk ład am i taki,  z którego lek f y l  
ów wypróbowany, będzie mógł pociągać bez na jm niejszego t rudu.  .H J

S o d eń sk ie  J t  l e r a ln e  P a s t y l k i  stanowią  be i*przeczn ie  i z oa łą  s łusznością  na jznakom itszy  w tym kierunku  środek naszej doby. Dzięki swej sile 
uzdrawiającej n ie ty lk o  zwróciły one na siebie podczas niedawno dokonanego otwarcia  międzynarodowej wystawy w B rukse l i  szczególną uwagę i chlubne 
uznanie  J .  Królewskiej Mości Króla Belgijskiego, lecz także zyska ły  zupełne uznanie najw ybi 'n ie j»zych powag i zawód,iwyeh sędziów wyetawy.

Najzasłużeńezy medyczny p n a r z  d r .  Kolb powiada o Bodeńskich 
Wodach, k tóryeh przenośnym produk tem  t ą  S o d e ń sk ie  P a s t y l k i  M i n e r a l n e :  

„Lecznicza ich siła  znalazła dzięki nadzwyczaj szczęśliwym lezn l ta tom  
w t u b e r k n lo z i e  p ł u c  zasłużone u /nan ie ,  a n iem niej  św ie tne  są rezu l ta ty  
leczenia n iem i chorób narządów oddechowych i ku racji  w tych  s tad jach  
choroby, k tó re  noszą wspólne nazwisko k a t a r u  c h ro n ic z n e g o .“

Dr. med. Obst,  w L ipsku, zdał  sprawę z S o d e ń sk ie b  P a s t y l e k  M i
n e r a ln y c h ,  jak n as tęp u je :  „Mogę oświadczyć, iż z zastosowania  Bodeńskich 

pas ty lek  m inera lnych  osiągnąłem  bardzo pomyślne rezu lta ty .  Oddziała ły  
one na tychm ias t  n a d z w y c z a j  k o rz y s tn ie  n a  e k s p e k to r a e j ę ,  tak,  iż kaszel, 
k tóry  s ta w ia ł  opór wszelkim poprzednio stosowanym środkom, n a s tąp i ł  
szybko zw ro t  ku lepszemu i w końcu k»s4el ów zupełnie  usta ł.*

Aby Publiczność  ochronić od ł u d z e n ia ,  otrzymują p r a w d z i w e  Bodeńskie P a s ty lk i  Mineralne  przeznaczone d la a u s t r .  monarchii  następujące  sp a k o w an ie : 
żółte  pudełeczka  owinięte  w p ro sp e k ta  d ru k e w an e  na ż tym pap ierze  z tek s tem  niemieckim i węgierskim  

„ „ „ „ czerwonym “ * czeskim
opreoz tego każde pudełeczko zaopatrzone jeBt n ieb ieską  m arka  z podobizną podpisu p. Herm. Pay.  Jedyny  sk ład  ty ch  p r a w d z i w y c h  Bodeńskich Pas ty lek

M ineralnych znajdnje  się w k ,  k .  M i n e r a l w a s s e r  -  N i e d e r l a g ,e ,  W l e n  I . ,  W i l d p r * t m a r k t  5
n a jczęśc ie j  o s i e d l a j ą  s i ę  w  k r t a n i ,  j e ś l i  t a k o w a  p o p rz e d n io  b y ł a  d o t k n i ę t a  k a -  
t a r e m .  D la te g o  te ż  w ś k a z a n e m  j e s t ,  a b y  p o d czas  e p i d e m i i  d  y f  t  e  r  y c z u e jl e k a r z y  s k o n s t a t o w a n ą ,  że  Grzybki dyfteryczne

w szy s tk ie  m a t k i  n a k a z y w a ły  d z ie c io m  t r z y m a ć  w  u s ta e l i  i  p o w o l i  w y s y sa ć  j e d n ą  p a s ty lk ę

Wjdawca i odpowiedzialny redakkor Juliusz Starkel.
M U

Papx»r z fabryki Gzerlańzkiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


